
Nr. 48 Niedziela, 28 lutego 1932 Rok 122

LWOWSKA
A D RES R E D A K C JI  I A D M IN IS T R A C JI: 

LWÓW, UL. SŁOWACKIEGO 6. l-sze p.

Listy należy frankować Reklamacje
otwarte wolne od opłaty. 

Rękopisów nadesłanych nie zwraca się.

T e I e f o n y : 

R E D A K C J I  
21— 18

AD M INISTRACJI

21— 17

W YCHOD ZI CODZIENNIE PRÓ CZ DNI PO ŚW IĄ- 
TEC ZN Y C H  O GODZINIE 3-ciei POPOŁUDNIU

R E D A K T O R O W I!! N A C Z E L N I:

WOJCIECH BARANOWSKI 
i Dr. MARCELI SZAROTA

C E N A

N U M E R U

20 gr-

P R E N U M E R A 1  A :
Miejscowa m iesięcznie: bez dostawy do do* 

mu 4*80 — z dostawą 5*30. —  Zamiejscowa 
miesięcznie z p-zesyiką pocztową 5'30. —  

Zagranicę 7 —  P. K. 0. Nr. 1 4 1 .6 9 0 .

Po drugiej  konf er encj i .
G d y  w  grudniu ub. r. odbyła się 

u p. W ojew od y lw ow skiego kon feren ­
cja z udziałem  przedstaw icieli szeregu 
ukraińskich  organ izacyj ku lturalnych , 
społecznych i hum anitarnych , echa 
tego epizodu długo p oku tow ały  w  d y ­
skusjach prasow ych . Polska prasa z 
pod znaku narodow ej dem okracji da­
w ała do zrozum ienia, że to knuje się 
jakaś ,,in tryga“  z m niejszościam i na 
zgubę interesów  polskich. Prasa u kra­
ińska natom iast w  sw ym  znacznym  
odłam ie uznała in icjatyw ę szefa regjo- 
nalnej adm inistracji za „m an ew r p o­
litycz n y ''. pozbaw iony szczerości i 
realnego znaczenia, bo przeznaczony 
w yłącznie do ch w ilow ych  potrzeb ze­
w nętrznych. N iech  no ty lk o  skończy 
się kam panja genew ska, a zobaczycie, 
co zostanie. T a  insynuacja oczyw iście 
w  ów czesnych  w arunkach  niczem  in- 
nem z naszej strony nie m ogła b yć 
odparta, jak ty lk o  stw ierdzeniem , że 
właśnie przyszłość zada jej kłam .

Stało się to z początkiem  bieżące­
go tygodnia. N a  zaproszenie p. W o je­
w od y zebrała się ponow nie grupa Kie­
ru jących  osobistości —  tym  razem  re­
prezentujących ukraińskie organizacje 
spółdzielcze. K onferencja  m iała cha­
rakter rzeczow y i ow ian y atm osferą
lojalności. Po w yjaśn ieniu  celu zebra­
nia przez p. W ojew odę, uczestnicy
skreślili sytuację w  poszczególnych 
grupach kooperacji, w ysuw ając szereg 
postu latów  i dezyderatów . O św iadcze­
nia te, stenografow ane, staną się ma- 
terjalem  do dalszych zarządzeń, tw o ­
rząc ogniw o w  zainicjow anej akcji.

Jak ie j akcji? T o  zagadnienie zosta­
ło jasno postaw ione we w stępnem
przem ów ieniu  gospodarza. Je st k r y ­
zys, odczuw any przez całą ludność 
i w szystkie jej odłam y! Z  kryzysem  
w alczy R ząd , pow ołu jąc do w spółpra­
cy w szystkich  obyw ateli. 'W spółdzia­
łanie spółdzielczości ukraińskiej jest 
tern bardziej w skazane, że przejaw iła 
ona w  swej dotychczasow ej działalno­
ści dużo zm ysłu  organ izacyjnego, Oraz 
celow ej i fachow ej planow ości. Dziś 
chodzi o organizację p racy, im portu  
i zbytu ; o przystosow anie zbytu  do 
potrzeb ryn k u , o organizację kred ytu . 
T y c h  najżyw otn ie jszych  dla siebie, a 
istotnych  dla interesów  kraju  zadań 
spółdzielczość ukraińska nie rozw iąże 
bez uzgodnienia pracy z czynnikam i 
m iarodajnem i w  regulacji życia go ­
spodarczego.

Że uczestnicy konferencji tę in­
tencję zro2 umieli i ocenili, o tern 
świadczą ich rzeczow e i w  ram ach 
przedm iotu  u trzym ane referaty . Ju ż  
pobieżny rzut oka w ystarczy  do 
stw ierdzenia, że spółdzielczość u kraiń ­
ska posiada rozliczne p otrzeby, k tó ­
rych  bez harm onijnego współdziałania 
z czynnikam i p an stw tw em i nie za­
spokoi, nie ty lk o  zresztą w  obecnym , 
k ry tycz n ym  okresie, stw arzającym  
w yją tk o w e trudności, ale także w  w a­
runkach norm alnych.

jest rzeczą zrozum iałą, że teraz 
już podeirzeń o „m anew rze p o litycz- 
n ym “  nieodw ażono się w ysuw ać. B y ­
łoby to nonsensem zbyt rażącym  na­
w et dla bardzo naiw nego czytelnika.

W ięc gd y w  części prasy ukraińskiej, 
bolejącej zapewne nad tem , że p la­
ców ki gospodarcze nie są redutam i 
w alk i politycznej, poprostu  przem il­
czano fakt odbycia konferencji, gdzie­
indziej dano z niej obszerniejsze i rze­
czow e spraw ozdania, podkreślające p o­
w ażn y przebieg obrad. D em agógji, dla

której tu  napraw dę niem a m iejsca, da­
ne w reszcie spokój.

I to  podniesienie się poziom u u- 
kram skiej opin ji publicznej jest z jaw i­
skiem , zasługującem  na podkreślenie. 
R  bzw ichrzone, mętne ideje cofają się 
przed rosnącem  poczuciem  odpow ie­
dzialności. N iesp o ko jn y, k łótliw y ję­

z yk  staje się pow ażniejszy, pow ścią­
gliw szy. Poprzez splątaną gęstwinę 
haseł w ysuw a się na czoło myś,. realna 
o tem , co najw ażniejsze i wspólne.

Z  polskiej strony akcja p row ad zo­
na będzie dalej. Bez polityk i, bez u le­
gania ataw izm om , Państw o w nikać 
będzie w  życie sw ych  obyw ateli, po­
znaw ać ich potrzeby i żale i zaspoka­
jać je. N ie  dla „m a n ew ru ", ale dlate­
go, bo tak we w spólnym  
być musi.

interesie

Z  ostatniej chwili

Ustawa o szkołach prywatnych
przedmiotem obrad Sejmu.

(Telefonem od naszego korespondenta).
Warszawa, 27 lutego. Mimo, ii 

wczorajsze posiedzenie plenarne Sej­
mu zakończyło się po godzinie i-ej 
w nocy, dziś o godz. 10 obrady zosta- 

•= . i  .u ..........................   ■

Odezwa b. króla Alfonsa XIII.
do narodu hiszpańskiego.

(Telefonem od ntszego korespondenta..

W arszawa, 27  lutego. Z  Madrytu 
donoszą: Ryły król Alfons oraz ksią­
żę Bourbon d‘Este wydali manifest do 
Hiszpanów, w którym  b. król oświad­
cza, ii z powodu anarchji panującej w  
jego kraju, zmuszony jest przerwać 
milczenie. B yły król powtarza, i i  ab- 
dykował, nie wyrzekł się jednak swych

pr-rw" i w zyw a wszystkich Hiszpanów, 
aby skupili się pod jego sztandarem. 
Wreszcie b. król oświadcza, iż uznaje 
swego wuja Karola Bourbon d‘Este za 
głowę rodziny i w zyw a Hiszpanów  
wiernych monarchji do utworzenia 
prowizorycznego rządu i zwołania kon 
stytuującego zebrania Kortezów.

Wyścig okrętow na morzach
przed wprowadzeniem cel prohibicyjnych w Anglii.

Londyn, 27 lutego. (P A T . W e w to­
rek, 1 marca wchodzi w  żyd e w  W iel­
kiej Brytnji powszechna taryfa jeelna 
w  wysokości 10 %  ad walorem. Opła­
ty, jak informuje „D aily Tel|egjraf“ , 
będą ustalane nie wedle faktury w  
miejscu zakupu, lecz z doliczeniem 
wszystkich kosztów transportu i ase­
kuracji oraz po przeliczeniu obcej 
waluty na funty szterlingi wedle kur­
su dnia w  brytyjskim  porcie p r z y j ­
dą. Zmienia to znacznie sytuację i

czyni taryfę celną o wiele wyższą i 
bardziej prohibicyjną, aniżeli przypu­
szczano.

W  związku z wejściem w  życie od 
wtorku taryfy celnej, odbywa się na 
morzach, wiodących do Wielkiej B ry- 
tanji, istny wyścig okrętów, które 
pragną zdążyć do portów brytyjskich 
w poniedziałek przed godziną 6 po­
południu przed zamknięciem porto­
w ych składów towarowych.

Japończycy zdobyli Kiang-Wan.
Szanghaj, 27 lutego. (P A T ). Wedle 

ostatnich wiadomości ze źródeł japoń­
skich, Japończycy zajęli Kiang-W an. 
Po gw ałtownem bombardowaniu pie­
chota japońska miała zająć okopy w y ­
pierając Chińczyków .

Paryż, 27 lutego. (P A T ). Wedle 
biuletynu tut. placówki japońskiej, 
straty poniesione przez Chińczyków  
w dniu wczoraiszym wynoszą 100 za­
bitych i rannych, podczas gdy Japoń­
czycy mieli 120 zabitych i rannych.

Moskwa, 27 lutego. (P A T ). Dono­
szą z T okio: Dotychczasowy wicemi­
nister wojny Sugikima mianowany zo­
stał dowódcą 12 dywizji znajdującej 
się w Szanghaju i prawdopodobnie »  
btjmie główne dowództwo wojsk ja­
pońskich w Chinach.

Paryż,, 27 lutego. (P A T ). Korespon 
dent „Petit Parisien", donosi z Szang­

haju, że w ohcMcy wioski Kiang-W an, 
gdzie przed czterema dniami szalały 
gwałtowne walki, panuje obecnie ci­
sza. Pozostaje wprawdzie jeszcze garsc 
żołnierzy chińskich ukrywających się 
po rozmaitych kątach tej miejscowo­
ści. lecz nie dają oni żadnego znaKu 
życia. W  okolicach Szanghaju znajdu­
je się obecnie połowa sił lotniczych, 
marynarki japońskiej składającej się ze 
130  aparatów oraz 70 samolotów ja­
pońskich armji lądowej. Generał Uje- 
da rozwija codziennie ograniczoną o- 
fęnsywę, uważając ten systern za bar­
dziej doskonały. Odnosi się wrażenie, 
pis/e korespondent, że japończycy  
działają na podstawie zbyt sztywnych  
planów, podczas gdy w niejednym 
wypadku mogliby wykorzytać omyłki 
popełnione przez przeciwi iika.

ły wznowione. Frekwencja posłów 
niezbyt duża.

N ad referatem posła Szyszki, w y­
głoszonym pod koniec wczorajszego 
posiedzenia Sejmu, dotyczącym  usta­
w y o szkołach prywatnych, wywią­
zała się na dzisiejszem posiedzeniu ob­
szerna dyskusja, w  której przemawiali 
posłowie Kornecki, Czapiński, Rudnic i 
ka i Bittner. W szyscy ci posłowie o-‘ 
pozycą-jiifi opowiedzieli się przeciw  
ustawie. Dłuższe przemówienie wygło­
sił pos. Car, rozprawiając się z wczo- 
rajszemi zarzutami St. Strońskiego.

Dzisiejsze posiedzenie przetiągnie 
się zapewne również do późnej nocy, 
załatwiona ma być bowiem jeszcze 
nowela do ustawy emerytalnej ;  spra 
wa kredytów dodatkowych na bezro­
bocie.

Zemsta komunistów.
(Telefonem od naszego korespondenta.)

Warszawa, 27 lutego. W czoraj 
członkowi" zamkniętego przez w ładze 
skomunizowanego związku krawiec­
kiego mszcząc się, jak przypuszcza pra­
sa, za przyczynienie się do zamknię­
cia Związku, napadli na sekretarza 
Związku krawieckiego „Bundu“ , któ­
rego ciężko poranili. Następnie terro­
ryści udali się do lokalu Związku  
„Bundu“ , gdzie wystrzałami rewoiwe- 
rowemi zranili 4 osoby. Sprawcy na­
padu zbiegli przed przybyciem  po­
licji.

Zamach na pociąg
Paryż. 27 lutego. (PAT.) N a pociąg 

który wyruszył wczoraj z Marsylji vr 
kierunku Tulonu o godzinie 18.45 u" 
siłowano dokonać zamachu. N a  szy­
nach w pobliżu stacj* Cassis ułożono 
poprzeczne płyty. Pociąg przybył do 
Tulonu z półtoragodzinnem opóźnie­
niem.

Tragiczny wypadek na 
zawodach bokserskich.
B erlin . 27 lutego. (P A T .) Podczas 

w czorajszych w alk  bokserskich w  B er­
linie w yd arzy ł się tragiczny w yp ad ek . 
Jeden  z m łodych  bokserów  berlińskich  
V oelkn er pow alony przez przeciw n i­
ka swego Sabofkę tak  nieszczęś*iwie u- 
padł, że stracił p rzytom n ość i zmarł 
po przew iezieniu do szpitala.
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Dookoła kandydatury Hindenburga.
Porządek w nieporządku: Briining grozi Hittlerowcom, Groener — wpuszcza ich

do Reichswehry.
B urzliw e posiedzenie Reichstagu, 

k tórego osią była, pom im o w ie lo k ro t­
n ych  od skoków  w dyskusji, sprawa 
kan d yd atu ry  feldm arszałka H inden­
burga na prezydenta R zeszy, odsłania­
ło raz p o  raz w łaściw e oblicze partyj 
t. zw . .rządow ych i stosunek ich do 
H ittle ro w có w . O kazyw ało  się przy 
każdej okazji, podczas każdej sięgają­
cej w głąb stosunków  niem ieckich d y­
skusji, iż n ietyko sam rząd w  osobie 
n iektórych  sw ych przedstaw icieli, ale i 
partje prorządow e nie zajm ują stano­
wiska zasadniczo w rogiego1 wobec 
K itt le ra  i jego ludzi, kierując się w 
tem  nietylko wzglądam i na sytuację 
w ew nętrzną, w ysoce zaostrzoną, ale 
i — przedewszystikiem  — w zględam i 
na politykę zagraniczną, na G enew ę 
i n o w y gabinet francuski. H ittler, jako 
stiaszak jest, albo w yd aje się p o lity ­
kom  niem ieckim  doskonałym  atutem 
wobec zagranicy. D latego też p row a­
dzą oni krętą i dw uznaczną grę z kan­
dydatem  na d yktatora, k tórego  jedno­
cześnie zw alczają i popierają.

D ow odów , że tak  jest, dostarczyło 
posiedzenie R eich stagu  z 24 b . m . aż 
nadto. G łó w n y  m ów ca ze strony rzą­
du, m inister R eich sw ehry, gen. G ro e­
ner, w ygłosił bardzo ostrą w  form ie 
m ow ę przeciw ko h ittlerow cow i G o eb ­
belsowi, k tó ry  usiłow ał przedstaw ić 
H indenburga jako niedołęgę, defety- 
Stę, ba, nawet dezertera z fro n tu  w o ­
jennego. Ó w że Goebbels przeciw sta­
w iał m arszałkow i jako ideał cnót w o ­
jennych i niezłom nego obrońcę inte­
resów N iem iec, zagrożonych  napaścią 
w ilka  francuskiego, A d o fa  H ittlera  —  
jedynego w R zeszy  człow ieka, k tó ry  
wie, co czynić należy i posiada w oię 
ku  tem u. G eneral G roen er zbeszta! 
G oebbelsa stylem  feldw cbla, o rzek ł, 
że człow iek, k tó ry  na froncie sam n ig­
dy nie b y ł i w ie o w ojnie ty lk o  tyle, 
co słyszał w knajpie p rz y  piw ie, nie 
może być na ty le  czelnym , b y  k ry ty ­
kow ać zasługi H indenburga, za k tó ­
rym  stoi w iększość narodu niem iec­
kiego.

O czyw iście h ittlerow cy hałasow ali 
i aw anturow ali się podczas m ow y 
G roenera ile wlazło.

A le  gdy socjaldem okrata B reit- 
scheia w  toku swego przem ów ienia, o- 
św iadczyw szy się już za kandydaturą 
H indenburga, pozw oli} sobie ma lekką 
k ry ty k ę  rozkazu dziennego gen. G ro e ­
nera. na m ocy którego narodow i so­
cjaliści zostają nanow o upow ażnieni do 
wstępow ania w szeregi R eich sw eh ry, 
m inister G roen er w ystąpił n atych ­
miast w szranki dyskusyjne i da] od­
praw ę Breitscheidow i.

„Zezw olen ie na przyjm ow anie na­
rod ow ych  socjalistów  do R eich sw ehry, 
m ów ił G roen er, dałem  po otrzym aniu  
w iążących przyrzeczeń ze strony tej 
partji. H ittle ro w cy  zobow iązali się r.ie 
w nosić agitacji politycznej w  szeregi 
R eich sw ehry, zaś przyw ód ca  (H ittler)1 
zobow iązał się do usunięcia z partji 
w szystkich  tych  jej cz łonków , k tórym  
zostanie udow odniony udzia} w  akcji 
i agitacji nielegalnej. O baw y, iż R eich s 
w ehra m oże zostać terenem  akcji po-

K atastrofa lotnicza.
Lublin, 26 lutego. (P A T .) W  p ob li­

żu wsi Sobienie szlacheckie na terenie 
pow iatu  garw olińskiego w yd arzy ła  się 
katastrofa  lotnicza. M ianow icie z W a r­
szaw y do Lublina leciał sam olot, p ilo ­
tow any przez sierżanta M iłosza, holu­
jący  szybow iec z kapitanem  Jach em . 
Skutk iem  defektu  m otoru  sam olot 
musiał lądow ać. W  ostatniej chw ili 
kapitan Ja ch  w ysk o cz y ł ze spado­
chronem , lecz ze w zględu  na niew iel­
ką w ysokość, na jak iej się wówczas 
znajdow ał, p rz y  upadku odniósł c ięż­
kie obrażenia. Szybow iec uległ strza­
skaniu.

litycznej i podlegać w p ływ om  p a rty j­
nym , są w ręcz bezpodstaw ne".

D ixit G roener. T e n  sam jednak 
G roener, k tó ry  jest jednocześnie m i­
nistrem  spraw  w ew nętrznych  i spra­
wuje władzę nad c.ałą policją R zeszy, 
t. zw. Schupo, p rzym yk a coraz to 
p raw e to lewe oko, aby nie widzieć 
w ykroczeń  h ittlerow ców  przeciw ko

kon stytu cji, zbro jnych  napadów , b o ­
jów ek, ćw iczeń w ojennych  itd.

Janusow e oblicza G roenera, k tóry  
jest w  ch w ili obecnej d yktatorem  R z e ­
szy i trzym a w  sw em  ręku  całą silę 
zbrojną i policyjną, nie m oże zatrw o ­
żyć zbytn io  H ittlera , k tó ry  w ie d o b ­
rze, co w  traw ie piszczy. Jeśli kan d y­
datura H ittlera  przepadnie w  głoso­

w aniu p leb iscytow em  na prezydenta, 
z tem  większą siłą i pasją rąuci się on 
i jego zastępcy d o  akcji przeciw rządo- 
w ej, w  której akcja  nielegalna zajm o­
w ać będzie —  jak  i teraz — miejsce 
niepoślednie. Zapew nienia G roenera, 
że h ittlerow cy w  R eich w eh rze prze­
mienią się z w ilk ó w  w  baranki, jest 
p o lityczn ym  frazesem , k tórem u B rii­
n ing w ierzy, bo m usi, a k tó ry  partja 
socjaldem okratyczna p rzy jm u je  za do­
brą m onetę, bo już się w  tej grze w y ­
ćw iczyła  dosyta. W  tym  pozornym  
nieporządku jest porządek — i o tern* 
H ittle r w ie dobrze. E . R .

Debata nad ustawa szkolną w Sejmie.
"Warszawa, 26 lutego. W  dalszym  

ciągu w czorajszego posiedzenia Sejm u 
poseł M  ę k a r  s k i (B B W R .) pod kre­
śla, że p ro jekt uistawy szkolnej kładzie 
g łów n y nacisk n a  m om ent ob ow iązku  
obyw atela  względem  Państw a i w  je­
go ujęciu zagadnienia w ych o w aw cze­
go tkw i troska i kształcenie w  pokole 
niach przyszłych  substacji polskiej pań 
stw ow ej racji stanu. D łużej zastanawia 
się m ów ca nad kw estją szkoln ictw a za­
w odow ego i om aw ia re fo rm y, które 
p ro jekt w tej m aterji przeprow adza. 
O m aw iana ustawa tw o rz y  ten  system , 
stanow iąc przełom ow y krolk 'ku prze­
budow ie szkoln ictw a zgodnie z dyna­
m iką procesów  ustro jow ych . U zasad­
nienie ustaw y w yraźn ie m ów i o za­
pewnieniu szkoln ictw u zaw odow em u 
rów norzędnego stanow iska z innem i 
działam i szkolnictw a, a to rów n ou ­
prawnienie będzie zalaniem m ó w cy  
niew ątpliw ie triu m fem  św iata pracy.

Pose} S t r z e t e l s k i  (K l. N ar.) 
dopatruje się w  celach p ro jek tu  uza­
leżnienia szkoły i w ych ow an ia  w1 
sce od potrzeb  reżim ow ych  obecnego 
R ząd u , dalej w ystępuje przeciw ko  
zbyt szerokim  pełnom ocnictw om , ja • 
kie ustaw a daje M inistrow i W . R ’ ri Q. 
P ., w reszcie w  dłuższym  w yw odzie 
przeciw staw ia się koncepcji p ro jektu , 
dłoty-czącej w ychow an ia  państw ow ego.

Pos. R u d n i c k a  (K l. U k r.) , w ystę 
puje stanow czo przeciw ko  pro jektow i, 
tw ierdząc, że godzi on rzekom o w  
szkoln ictw o ukraińskie, a doktryn a  o 
w ych ow an iu  państw o w em  odbić 
U kra iń co .n  w szelki w p ływ  na w ych  
w anie m łodzieży. W  dalszym  c iąp  
sw ego przem ów ienia, posłanka R u u - 
nicka ppow iada się przeciw ko  pełno­
m ocnictw om , jakie ustaw a daje M in i­
strow i W . R . i O . P

Po przerw ie, o godzinie 16 -tej 
przystąpiono do dalszych obrad  nad-u- 
staw ą szkolną.

Poseł ksiądz S z y d e l s k i  (Ch. D .) 
uważa, że ustaw a ma dodatnie stro n y ; 
nacisk na szkoln ictw o zaw odbw e, oraz 
tc że przy jm u je  sześcioletnią szlkołę 
średnią a nie pięcioletnią. Z a  ujem ną 
stronę ustaw y m ów ca uw aża radykal­
ne zerw anie z 8-klasow em  gim nazjum . 
M ów ca om aw ia dalej zasady o szkol­
nictw ie i w ych o w an iu  jak ie przyśw ie­
cają K ościo łow i katolickiem u i stw ier­
dza, że na K om isji p rz y ję to  popraw kę, 
k tóra  czymi zadość m inim alnym  w y ­
m aganiom  katolików .

N astępnie przem aw iał poseł R  o- 
* e n b e r g (Kom.), poczem poseł Ste­
fan  D ą b r o w s k i  (K l. N ar.) pod­
kreślił, że ustaw a jest ryzyk o w n a, gdyż 
oma b yć ■wprowadzona bezwzględnie 
i odrazu, a nie stopniow o jak  np. w  
N iem czech . D latego  stw ierdzając, że 
ustaw a m a pewne strony dodatnie, w  
im ię ostrożności Klulb N a ro d b w y  p ro ­
ponow ał b y  ustaw ę w p row adzić ty lk o  
częściowo.

W  dalszej dyskusji poseł P o- 
c h m a r  s k  i (BBW R.) uw aża, że tt- 
staw a sam em  pojaw ien iem  się w y w o ­
łała skutek pożądany, gdyz sfery szer­
sze zaczęły m yśleć o w ychow aniu . 
Nieścisły jest zarzut tak  zw anego p o ­
śpiechu, gdyż p ro jekt opracow uje się 
już od roku  19 2 1 . W  niepodległej 
Polsce m am y u  p ro je k tó w  ustro jo ­
w ych  szkoln ictw a, lecz do syn tezy  m o ­
żna było dojść dopiero w  łonie Klubu

B B W R ., k tó ry  jest rów nież syntezą 
różnych elem entów . M ów ca stw ierdza, 
że wspólność w yższych  k las szkoły 
pow szechnej z niższem i klasami szko­
ły średniej jest gw arancją, że w ych o ­
wa się wspólne ty p y  obyw atelskie, cze­
go się właśnie n iektó rzy  boją. U trzy ­
m anie języka łacińskiego uw ażam y za 
rzecz dbnioslą. M ów ca zbija rów nież 
uprzedzenie co do liceum , zaw arte w  
m em prjale U n iw ersytetu  Jagiellońskie­
go i stw ierdza, że przyw iązu je  w iełką 
nadzieję do w yrw an ia  m łodzieży z tej 
ciasnej uwięzi, k tórą  m iało gim nazjum  
8-klasow e. W racając wreszcie do k u l­
tu  w yb itn ej jednostki w  nauce szko l­
nej m ów ca ośw iadcza, że niem ożliw e 
jest b y  n iew m urow ano w kulturę 
szkolną tych  w artości, k tóre przed­
staw ia M arszalek Piłsudski. Pow inno 
zniknąć w idm o tych  nauczycieli, k tó ­
rzy  na w ykładach m ów ią „ o  panu P ił­
sudskim ". N ie  jest to  stanow isko, jak 
m ów i pose} D ąbrow ski, pogańskie czy  
anti-chrześcijańskie, to  jest przepaść 
m iędzy nam i, która m oże dopiero k ie ­
dyś będzie zasypana, M ów ca p rz y p o ­
m ina słow a M arszałka M ałachow skie­
go, z roku  17 7 6 , k tó ry  w idocznie b y ł­
b y  w edług dzisiejszych pojęć faszystą.

Po pośle Pochmairskim przem aw iał 
posej G r i i n b a u m  (K oło  Żyd .), p o ­
słanka B a l i c k a  (Kl. N ar.), ksiądz 
C z  u j (B B W R .), k tó ry  podkreślił, że 
om aw iana ustaw a jest ram ow ą i m a b yć 
dopiero w  p raktyce  w ypełn ioną. P o ­
słanka M a r c z y ń s k a  (B B W R .) o- 
m aw iając szczegółow o spraw ę szkol­
nictw a zaw odow ego, podnosi, że no­
w y p ro jekt otw iera o lbrzym ie m ożli­
w ości przed szkolnictw em  zaw odo-

wem  dokształcającem . W  każdej wsi 
gdzie istnieją szkoły  pierw szego stop­
nia będą m ogły pow stać niższe szko ły  
zaw odow e.

Pos. H r u c k i  (K l. U k r.) atakuje 
stronnictw o utrakw istyczne d o w o ­
dząc, że dw ujęzyczność nauczania p o ­
wszechnego szkodliw ie w p ływ a na 
rozw ój intelektualny dzieci. M ów ca 
dom aga się utw orzenia liceów  z języ­
kiem  w yk ład o w ym  ukraińskim .

Poseł Stanisław  S t r o ń  s ’,k i (K l. 
N ar.) zgłasza popraw kę do art. 3 u- 
staw y, podkreślając, że popraw ka zdą­
ża nie do zniszczenia tej p racy jaka 
jest zam ierzona, ale ipostuży do w p ro ­
w adzenia w życie ustaw y pow oli. 
M ów ca podkreśla że szkoln ictw o po­
wszechne 7-klasow e jest n iew yk o n al­
ne w  ODecnych w arunkach. K ry ty k u ­
jąc poszczególne p aragrafy  m ów ca do­
chodzi do konkluzji, że ustawa ram o­
w a nie daje nic pozytyw n ego. K lu b  
N a ro d o w y  chcąc uszanow ać p róbę ja­
ka m a b yć dokonana, postawi) po­
praw kę, k tóra  otw iera, zdaniem  m ów ­
cy. szerokie pole dośw iadczalne dla 
M inistra.

Po pośle St Strońskim , zabrała głos
pos. J a w o r s k a ,  k tó ra  w  w yczer- 
pującem  i pięknem  przem ów ieniu 
podkreśliła w a lo ry  u staw y, stw arzają­
cej pierw szy syntetyczny państw ow y 
system  w ychow ania. R o zp raw iła  się 
następnie znakom icie z sofistyką o p o ­
zycji, zw łaszcza pos. St. Strońskiego. 
aby w  zakończeniu podnieść donio­
słość h istoryczną m om entu, w  k tó rym  
szkoła polska o trzym uje w  w olnem  
Państw ie w łasny kodeks w ychow ania.

Mowa Ministra jędrzejewicza.
O  godz. 1 1 . 1 5  zabrał głos M inister 

W . R . i O. P. p. J  ę d r  z e j e w  i c z, 
k tó ry  w ieczorem , czując się już lepiej, 
pow rócił do Sejm u.

M inister Jedrzejew icz  zaznacza, że 
ty lk o  w  k ilku  słow ach chce aotKnąć 
spraw y ze w zglądu  na ch w ilow ą nie­
dyspozycję i spóźnioną porę. Sw ier- 
dza, że p ro jektow i nie przeciw staw io­
no nic kon kretn ego  i tw órczego, cho­
ciaż k ry ty k a  była  bardzo obszerna. 
O m aw iając zagadnienie re fo rm y  szkol­
nictw a z punktu  w idzenia szkoły  śred­
niej, stw ierdza, że U n iw ersyte ty  nie­
jednokrotnie podnosiły fak t, iż  szkoła 
średnia pracuje źle, a przygotow an ie 
m aturzystów  do studjów  w yższych  
jest niedostateczne. |

N ie  rozum ię w ięc skąd zrodziła się 
nagła m iłość do obecnego stanu rze­
czy.

N ajw ażniejszym  m om entem  atako­
w an ym  przez opozycją  b y ło  rzekom e 
skrócenie dzisiejszej szkoły średniej. 
Sugestje te w iszą w  pow ierzu. D zisiej­
sza szkoła średnia jest w  rzeczyw isto ­
ści 5-klasow a, gd yż trz y  niższe klasy 
co do sw egc program u są identyczne 
z program em  odpow iednich klas szko­
ły  pow szechnej.

P ro jek t re form y przedłuża w ięc 
studja w  szkole Średniej o 1 rok.

P. M inister stw ierdza, że tak  da­
leko idąca opozycja  przeciw  p ro jekto ­

w i m usi mieć w  istocie inne pow ody, 
czego dow odem  jest ch oćby fak t, że 
ław y  lew icy  świecą pustkam i, chociaż 
ustaw a położenie znacznie u łatw ia i 
nie pogarsza rów nie sytuacji m łodzie­
ż y  w iejskiej.

Polem izując z posłem  St. S tro ń ­
skim  ośw iadcza, że nie w ierzy , aby on 
nierozum iał treści ustaw y. U staw a w y  
pełniona jest treścią żyw ą.

G d yb y  tej treści nie było , nie p ro ­
testow alibyśm y panow ie —  m ów i M i­
nister Jedrzejew icz  —  tak  gorąco. 
C hcę stw ierdzić, że chw ila, w  której 
Izb y  ustaw odaw cze uchw alą tę usta­
w ę, będzie chw ilą h istoryczną, po­
pchnie naprzód ustrój szkolnictw a i 
całą naszą ku lturę narodow ą (huczne 
oklaski).

Spraw ozdaw ca pos. Sm ulikow ski w  
k ilku  słow ach prosił o przyjęcie usta­
w y .

W  głosow aniu  odrzucono w szyst­
kie pop raw ki i ustaw ę przyjęto  w  
brzm ieniu kom isyjnem .

N astępnie przystąpiono do p ro jek ­
tu u staw y o szkolnictw ie pryw atn em , 
k tó rą  referow ał pos. dr. Szyszko.

Posiedzenie zakończyło  się po go­
dzinie 1 w  nocy.

N astępne posiedzenie w  sobotę ra­
no.
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Benesz a stosunkach polsho-czechosłowachich
i polskim projekcie rozbrojenia moralnego.

Genewa, 26 lutego. (P A T ). C ze­
chosłowacki minister spraw zagr. Be­
nesz przebywający w  Genewie udzie­
lił obszernego wywiadu koresponden­
towi „Dziennika Poznańskiego'1 re­
daktorowi W oydyłło. Minister Benesz 
zapytany, iak ocenia współprac; cze­
sko - polską w dziedzinie polityki 
międzynarodowej oświadczył: nie w i­
dzę zupełnie jakiegokolwiek powodu, 
który mógłby oddzielać Czechosłowa­
cję od Polski. N ie istnieją żadne kwe- 
stje sporne. W  przyszłości spory nie 
mogą zaistnieć między nami w  żadnej 
formie. Z  punktu widzenia polityki 
międzynarodowej nie widzę zagadnień, 
króreby a priori dzieliły nas, przeciw­
nie nawet większa część problematów 
międzynarodowych jakie stoją przed 
Polską i nami jest nam albo wspólna 
albo równoległa. W obec tego sądzę, 
że w polityce międzynarodowej nie 
może być absolutnie rozdziału między 
Polską a Czechosłowacją. Kontakt 
osobisty z Ministrem Zaleskim, który 
sobie należycie cenię, może mnie tyl­
ko utwierdzić w  tern przeświadczeniu. 
Historja dowodzi nam niezbicie, że 
osłabienie w jakiejkolwiek formie jed­
nego państwa oznacza w  przyszłości 
osłabienie także drugiego. Dlatego za­
równo w mcim rządzie jak i w  społe­
czeństwie czechoslowackiem istnieje 
tylko jedno życzenie, aby się Polsce 
■ak najlepiej powodziło.

Omawiając problemy konferencji 
rozbrojeniowej, minister Benesz zapy­
tany, co sądz' o inicjatywie Rządu  
polskiego w  sprawie rozbrojenia mo­
ralnego, odpowiedział: wniosek Polski 
uważam za niebywale pożyteczny i 
całkowicie się z nim solidaryzuję. 
Zdaję sobie jednak sprawę z tego, że 
dość ciężko przyjdzie przeprowadzić 
go w  ustawodawstwach wszystkich

Zgon brata prezydenta 
Hindenburga.

Berlin, 26 lutego. (P A T .) W  L u ­
bece zmarł wczoraj brat prezydenta 
Rzeszy Bernard1 von Hindenhurg,

Erzeżywszy lat 74. Z  powodu śmierci 
rata prezydenta, kanclerz Rzeszy 

■wysłał w  imieniu własnem i rządu R ze­
szy kondolencie.

państw a có dopiero m ówić gdy 
idzie o dopilnowanie tych zasad w  
praktyce. N ie mniej jednak stopniowo 
z czasem będzie można skorzystać z 
dobrodziejstw inicjatywy polskiej. 
Rozbrojenie moralne jest jednym z 
warunków skutecznego rozbrojenia. 
I do czegoś dojdziemy, jeżeli narody 
będą występowały przeciwko sobie 1 
podburzały się wzajemnie. Szczególnie 
w  dziedzinie wychowania można wie­
le zrobić pi zez odpowiednie przygo­

towanie nauczycielstwa, rewizję pod­
ręczników szkolnych i zmianę ducha 
wykształcenia. Dziś wychowanie w  
niektórych krajach nazwai można 
kryrninalnem. Podżeganie młodej ge­
neracji przeciw innym narodom, za­
grzewanie młodzieży do wojny iuż na 
ławie szkolnej, gdzie mają wykuwać 
się przyszłe charaktery, jest zorocnią, 
zatruwaniem stopniowem atmosfer)' 
młodego pokolenia.

Z portu Gdyni.

Na ilustracji naszej widzimy typowy obrazek t portu w Gdyni, świadczący nietylku o roz­
woju portu gdyńskiego, ale także i polskiej floty handlowej. Dwa statki Żeglugi Polskiej 

S/S Śląsk i S/S Tczew ładują równocześnie węgiel przed hangarem portowym Nr. 3.

Walki chińsko-japońskie
nie doprowadziły narakie do żadnego reznliutu.
Szanghaj, 26 lutego. (P A T .) Sytua- | nów* Zjednoczonych złożyli dziś mini

cja w  Kiang-W an jest od w czoraj­
szego wieczora niezmieniona. Japoń­
czycy twierdzą, że Chińczycy Kontr­
atakował' w  ciągu nocy kilkakrotnie, 
lecz ataki te były odparte. W ym iana 
ognia artyleryjskiego trwa w  dalszym 
ciągu, a C hińczycy jeszcze wciąż po­
zostają na swych pozycjach dokoła 
Kiang-W an, mimo, iż linie okopów na 
północ od Kiang-W an zostały znacz­
nie odsunięte.

Tokio, 26 lutego. (P A T .) Ambasa­
dorowie Ital |i, Francji, Anglji :i Sra­

strowi spraw zagranicznych wizytę, 
której celem była usilna prośba, aby 
wojenne operacje japońskie odbywały 
się poza granicami konoesń międzyna­
rodowej.

Paryż, 26 lutego. (P A T .) Wedle 
informacyj, otrzym anych przez agen­
cję Indo Pacific, potwierdza się wia­
domość o  zamordowaniu w  Charbinie 
generała Maa. Prasa chińska sugeru j, 
że generał Maa zamordowany został 
przez Japończyków!, gdyż był prze­
ciwny nominacji eks-cesarza na pre­

zydenta nowego państwa mandżur*
skiego.

Szanghaj, 26 lutego. (P A T .) Pomi­
mo wielu gwałtownych ataków ze 
strony Japończyków, hnja walk pozo' 
staje od wczoraj niezm.emona. Obie 
strony umacniają swe pozycje. D o  
Kiang-W an wysłano znaczne posiłki 
chińskie. Miejscowość G ien -C z1 a-Czou  
pozostaje w  rękach Chińczyków, któ­
rzy, pomimo wysiłków japońskich, nie 
ustępują.

Paryż, 26 lutego. (P A T .) Z  Dale­
kiego W schodu donoszą do prasy fran­
cuskiej, że na fro n ce toczy się gwał­
tow ny i nieustanny pojedynek artyle­
ryjski, któremu bez przerwy tow arzy­
szą karabiny maszynowe Japończycy  
widać są zdecydowani zająć Kiang- 
W an i odrzucić oddziały chińskie. 
W alki toczą się zaciekle w  środkowej 
części odcinka W u-Sung-Chapei. O d­
działy japońskie posunęły się o 1 kilo­
metr naprzód, mimo energicznego o- 
puru, stawianego przez Chińczyków. 
Obie strony poniosły dotkliwe straty. 
Oficerowie sztabu chińskiegp zanew- 
niają korespondentów;, że C hińczy­
cy zdołają zahamować pochód, posu­
wający się naprzód oddziałów japoń­
skich na północ od1 Kiang-W an. Po 
nadejściu do Szanghaju oczekiwanych 
dwu dywizji rapońskich, armja japoń­
ska i chińska liczyć będą równą ilość 
żołnierzy, t. j. około j)c.ooq, przy- 
czem Japończycy posiadają znaczną 
przewagę w  artylerji lądowe* i m or­
skiej i w  lotnictwie. N iektóre linje 
kolejowe w  pobliżu Szanghaju zostały 
w  wielu mieiscach bardzo uszkodzone 
pociskami, rzucanemi z samolotów.

0  „Śnie nocy letniej" 
Szekspira.

X V II  wieczór dyskusyjny Zaw o­
dowego Związku Literatów Polskich 
we Lwowie odbędzie się w  poniedzia­
łek, dnia 29 lutego o godzinie 1 9 -tej 
w małej, parterowej sali Kasyna i K o k  
Lit,-A rt. p rzy  ul. Akademickiej 13.

Dyskusję na femat „Szekspirowski 
Sen nocy letniej i zagadnienia jego in­
scenizacji" zagai p. Anna Ludnika 
Czernowa. Wystawienie tej sztuki na 
scenie lwowskiej, odbiega ące daleko 
od uświęconych tradycją form  dotych 
czasowej inscenizacji, wywołało tyle i 
tak rozbieżnych osądów, że zapowie­
dziana dyskusja ODudzić musi żywe 
zainteresowanie wśród znawców i mi­
łośników- teatru. Wstęp na salę dla 
członków Związku, zaproszonych goś­
ci 1 osób przez nich wprowadzonych 
wolny.

A L L A N .

Zawodowy przestępca.
Prawdziwie ciekawą rzecz dał pol­

skiej literaturze kryminologiczinej pan 
W itołd Świdia. Jego praca o zawodo­
wym  przestępcy, jest wynikiem ści­
słych studiów teoretycznych a zara­
zem żmudnych i długoletnich bezpo­
średnich obserwacyj. A utor docierał 
bezpośrednio do różnych kategoryj za­
wodowych orzestępców, umiał zdo­
być sobie ich zaufanie i w ydobyć od 
nich niezwykle cenne i interesujące, 
zarówno fachowe, jak i najszerszy o- 
gół, zwierzenia.

Jak  tedy wygląda w  oświetleniu 
autora zawodowy przestępca? Jest to 
osobnik, który uważa przestępstwo za 
środek dla zaspokojenia swych potrzeb 
materialnych. Dlatego w  żargonie 
awoim nazywa o.n je „pracą", „robo­
tą" i idzie je popełniać dopiero wtedy, 
gdy odczuwa brak gotowki.

Przy takim stosunku do przestęp­
stwa nie budzi ono w  ni-n żadnych 
#ki upułów i w yrzutów  ■ umienia, fest 
dia niego czynem zw ykłym  nbrmal- 
nym. Odbycie kary w po^ę :,u prze- 
r  t; «_ów zawodowych nie zawiera w  
•cLie nic hańbiącego, a nawet jest do 
pewnego stopnia zaszczytnym chrztem

bojowym, lub czemś w  rodzaju świa­
dectwa przejścia z terminatorstwa dc 
rrajsterstwa. N it  przeżywa też zawo­
dowiec kary bynajmniej jako coś po­
niżającego w  oczach otoczenia. N ie­
w ygody zaś z nią związane i surowość' 
regulaminu więziennego umie łago­
dzić umiejętnem postępowa liem z
administracją więzienną. „ R o k    me
wyroik, dwa lata   nie katorga", w
tern powiedzeniu przestępców zawo­
dowych, przebija lekceważenie kar 
krótkoterminowych.

Ciekawie maluje autor stosunek 
zawodowca do społeczeństwa. Społe­
czeństwo występuje wobec niego prze- 
dewszystkiem w  charakterze organów  
ścigaj-cych i karzących, słowem, utru­
dnia prowadzenie przestępnego proce­
deru i na każdym kroku tropi go i 
prześladuje. Stosunek więc przestępcy 
zawodowego olo społeczeństwa jest 
wrogi, nienawistny. W szystko nato­
miast, co dezorganizuje ład społeczny 
znajduje w  nim zawsze sprzymierzeń­
ca, bo rozumie, że jego interes leży 
po strome anarchji. Pomoc lub wspar­
cie ze strony patronatu więziennego 
przestępca zawodowy traktuje raczej

*) Witold Swida. Przatępca zawodowy. Nakładem księgarni F. Hoosicka. 
1932.

Warsza-

pogardliwie a w  każdym razie nie pod 
kątem widzenia ułożeń,a sobie uczci­
wej egzystencji po wyjściu z więzienia.

Imponuje rutyna i doświadczenie 
zawodowca. D o jakiego stopnia do­
skonałości w  wykonaniu swej specjal­
ności może dojść przestępca zawodo­
w y, świadczy następujący uistęp z pa­
miętnika jednego z dlyrektoróiw wię­
zienia we Francji, zacytowany w  oma­
wianej koiążce: „Miałem pośród pen­
sjonariuszy wielu z tych wirtuozów i 
kuglarzy, których miejsce jest w  mu- 
sic-halłu pod warunkiem, że chcieliby 
uczciwie zarabiać na życie. Pewnej o 
sobie urzędowej, która wizytowała za­
kład opowiadałem o sukcesach jednego 
z nich, przebywającego właśnie w  wię-; 
zieniu. Zwiedzający okazywał niedo­
wierzanie i sceptycyzm, gdy mu mó­
wiłem, że można skraść portfel bez 
względu na to, w  jakiej znajduje się 
kieszeni, szpilkę z krawata lub zegarek 
z kieszonki. Postanowiłem przekonać 
go przykładem bezpoś-ednim. Zaw o ­
łałem jednego z moich współpracow­
ników i pod pozorem służby udzieli­
łem po cichu instrukcji. —  Poczekaj 
pan —  powiadam nasłępnie do mego 
rozm ówcy —  pokażę panu słynnego 
złodzieja kieszonkowego. Chodź oan 
ze miną. __ Prze, galerję zaprowadzi­
łem osobę urzędową do celi tego wię­
źnia. Weszliśmy tam i wizytato-  
wszczął rozmowę. Po kilku minutach 
przerwałem ją i wychodząc powia­
dam: —  Zapomniałem zegarka, która

może bvć godzina? —  W izytator się­
gnął do kieszeni kamizelki. W ydał o- 
krzyk. Dewizka i zegarek zniknęły1'.

Zdobyte doświadczenie przejawia 
się u przestępcy zawodowego także w  
oopowiedniem zachowaniu się, gdv 
jest w  rękach władzy, jest on wtedy  
grzeczny i uprzejmy, podiaje się za nie­
szczęśliwą ofiarę losu, gdy zaś trafi do 
więzienia, stara się swoiem postępowa­
niem pozyskać władze więzienne. T a ­
kie zachowanie się może prowadzić 
tylko do rezultatów a1 a niego pożąda­
nych: do wyrr.ierzaria łagodniejszej
kary i do szeregu ulg w  czasie jej od­
bywania.

W  środowisku przestępców z a w o 1 
dowych istnieją swoiste norm y postę­
powania, których nieprzesrrzeganif 
dyshonoruje daną jednostkę wobec 
kolegów. Treścią tych norm jest przt- 
de wszystkiem zachowanie solidarnoś­
ci z uczestnikami przestępstwa i do­
trzym ywanie danego słowa. Norm y  
te polegają na tern, że po nierwsze ka­
żdy przestępca ma być dobrym zło­
dziejem nie bvć tchórzem, czym ć 
sprawiedliwy podlział miedzy tow arzy­
szami, nie zajmować s_ę szpiegowa­
niem i wreszcie winien więcej, niż raz 
odbyć więzienie. Po drugie, gdy iest 
n.a wolności, winien się pokazywać 
choćby chwilowo dobrze ubranym i w  
posiadaniu ipewnej sumy pieniędzv, 
aby dać dowódi, że pracuje i wreszcie 
po trzecie jest obowiązany w  imię ho­
noru nie denuncjować swych towa~zy-
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Działalność
Lwowskiego Wydziału 

Wojewódzkiego.
W  r. 19 3 1  L w o w sk i W ydział W o ­

jew ó d zk i od b ył 17  posiedzeń, załat­
w iając ogółem  r.697 spraw , z czego 
1 .4 8 2  spraw  z głosem  stanow czym , 
zaś 2 1  j  spraw  z głosem doradczym . J e ­
dną z bardziej odpow iedzialnych  czyn ­
ności W yd ziału  W ojew ódzkiego  b yło  
zatw ierdzenie budżetów  28 p ow iato­
w y c h  zw iązków  kom unalnych  oraz 
bud żetów  miasta L w o w a, D ro h o b y ­
cza, B orysław ia , Przem yśla, Sam bora, 
Jarosław ia  i Rzeszow a. Pow ażną kate- 
gorję stanow ią rów nież spraw y rekur- 
sów  w yb o rczych , rozw iązanie repre- 
zentacyj gm innych, ustalenia tym cza­
so w ych  zarządów , sp raw y  d yscyp li­
narne, spraw y zmian teryto rja ln ych  i 
danin kom unalnych , oraz spraw y m a­
jątku  gm innego, k tó rych  ogółem  za­
łatw ion o  ok. 300. Pod w zględem  ilo­
ściow ym  na pierwsze m iejsce w y su ­
w a ją  się spraw y reku rsów  p od atko­
w ych , k tó rych  załatw iono 1.480.

Podkreślić należy bard zo  aktual­
ny udział 1 rzeczow e ustosunkow anie 
się czyn n ika obyw atelskiego w  W y ­
dziale W ojew ódzkim , k tó ry  jest re­
prezentow any przez pp. D olańskiego, 
D ecyk iew icza  i dr. K ozickiego.

Przew odnią m yślą w pracy W y ­
działu W ojew ód zk iego  było  przepro­
w adzenie zasady jaknajdalej idącej o- 
szczędności w  gospodarce i adm ini­
stracji sam orządow ej, jak też, uspraw ­
nienie tej adm inistracji pod względem  
organ izacy jn ym .

Nowe czasopisma 
w Polsce.

W  ciągu stycznia pow stało w  Pol­
sce 42 n ow ych  czasopism , w  tern 18 
w  W arszaw ie, po 4 * w Poznaniu  i w  
K rak o w ie , ą we L w o w ie , 2 w  G ru ­
dziądzu. oraz po 1 czasopiśm ie w  K a ­
tow icach. w  Brześciu nad Bugiem , M o- 
Ścicach, N o w ym  Sączu, T arn ow ie , 
W iln ie , M ław ie, W łodzim ierzu, P łoc­
k u , K o lo m yji i w  D ąbrow ie G órn iczej.

W śród  n ow ych  czasopism  jest j 
tygo d n ik ów , 6 dw u tygod n ików , 10  
m iesięczników , resztę zaś stanow ią in ­
ne pisma perjodyczne.

szy  i pom óc im , gdy się dadzą złapać. 
P rzyjm o w an i do słynnej organizacji 
złodziejskiej „c a m o rry “  we W łoszech 
składali następującą przysięgę: „ P r z y ­
sięgam  być w iernym  zw iązkow cem  i 
n ieprzyjacielem  rządu, nie w chodzie 
w  porozum ienie z policją, nie denun- 
cjow ać zlodzieji, przeciw nie, kochać 
ich  z całej dluszy, gd yż n arażają  swoje
• ' ;t ^Zycie .

Słuszne są uw agi autora na tem at 
re fo rm y  w ykształcenia sędziów  k ar­
nych. D zisiejsze w yd zia ły  p raw a  u n i­
w ersytetó w  polskich, posiadając jed y­
nie katedry p raw a i p roced ury k arn ej, 
nie m ogą należycie p rzygotow ać p rz y ­
szłych  sędziów  karn ych  do now ocze­
snego zadania w alki z przestępczością. 
N iezbędnem  staje się utw orzenie na 
w ydziałach  p raw n ych  katedr k ry m i- 
nologji, aby dać przyszłym  sędziom  
należyte zorjentow anie się w  n ow o­
czesnych w arunkach  zw alczania prze­
stępczości i um ożliw ić im  w  przyszło ­
ści w łaściw e stosow anie środków  za­
bezpieczających, k tóre przew iduje w 
całej pełni polski p ro jekt ustaw y k a r­
nej. R ó w n ież  pożądanem  jest u tw o rze­
nie instytutu  krym inologicznego  jako  
zakładu nauczającego i badaw czego.

C iekaw ą tę książkę pow inien w ziąć 
w  iękę  każd y sędzia k arn y, p raco w ­
n ik  policji i stud ju jący  p raw o  karne. 
W yjaśn i m u ona niejedną rzecz, na 
k tó rą  dotychczas patrzał często z fa ł­
szyw ego  punktu  w idzenia —  w alka  z 
przestępczością jest sztuką, sztuką cię­
żką  i  trzeba się jej uczyć. Pilnie i w y ­
trw ale . B o  inaczej zostaje się jednak 
ty lk o  dyletantem .

Briining otrzymał votum zaufania.
Berlin, 26 lutego. (P A T .) Reichs- 

tag uchw alił dziś 226 głosam i przeciw  
17 3  p rz y  38 w strzym u jących  się od 
głosowania w niosek kom u nistyczny, 
dom agający się anulow ania ostatniego 
rozporządzenia m inistra iGroenera o 
p rzyjm ow an iu  narod ow ych  socjalistów  
do R eich sw ehry. Za zniesieniem ro z ­
porządzenia głosowali kom uniści, so- 
cjal-dem okraci i partja państw ow a. 
W iększość frak c ji centrow ej w strz y ­
m ała się od głosowania.

Berlin, 2 6  lutego. (P A T .) Reichs- 
tag odesłał do kom isji budżetow ej 
w niosek n arod ow ych  socjalistów , żą­
dający uniew ażnienia w szystkich  de­
k retó w  prezydenta R zeszy . P rze­
c iw k o  w nioskow i głosowali kom u n i­
ści. P rz y ję ty  został ponadto  w niosek 
frakc ji centrow ej, w zyw ający  rząd 
R z esz y  do energicznego w ystępow ania 
w obronie praw  m niejszości niem iec­
kiej zagranicą.

Berlin, 26 lutego. (P A T .) O  go­
dzinie 5-tej popołudniu w  Reichstagu 
po zam knięciu dyskusji odbyło  się 
głosow anie nad zgloszonem i przez

stronnictw a op ozycy jn e w nioskam i o 
votu m  nieufności d la  rządu Briin inga. 
P rzeciw ko  rządow i w yp ow ied zia ło  się 
264 posłów , za rządem  289. W niosek 
o votu m  nieufności dla m inistra G roe- 
nera odrzucono 305 głosam i przeciw  
250, zaś w niosek o votu m  nieufności 
dla m inistra finansów  D ietrich a o d ­
rzucono 2 9 1 głosam i przeciw  250.

Berlin , 26 lutego. (P A T .) Zgłoszo­
ny przez narodow ych  socjalistów , n ie­
m iecko - narodow ych  i kom unistów  
wniosek o rozw iązanie R eichstagu zo ­
stał odrzucony 299 głosam i przeciw  
228. R ów n ież  R eich stag odrzucił 
w niosek o votu m  nieufności dla pre­
zyd enta Reichstagu Loebego 3 3 1  g ło ­
sami przeciw  226. K om un istyczn y 
w niosek, dom agający się n atychm ia­
stow ego w strzym ania przez rząd R z e ­
szy spłat reparacyjn ych , od rzu con y 
został 388 głosam i przeciw  75 głosom  
kom unistów . N aro d o w i socjaliści 
w strzym ali się od głosow ania, tłum a­
cząc, że chw ilę obecną uw ażają za 
nieodpow iednią do w ysuw an ia  takich  
żądań.

„*Nioja fSYtamusia daje mi
codziennie Cmulsję Scotta,

dlategoteż jestem zawsze zdrowa i  wesoła —  mam też proste 
nóżki i czerwone p o lic z k iM iljo n y  dzieci wszystkich krajów o wy­
sokiej kulturze zawdzięcza swoje kwitnące zdrowie Emulsji Scotta, 
która wzmacnia i rozwija organizm i chroni go przed krzywicą 
(angielską chorobą) i chorobami zakaźnemi, ja k  koklusz, grypa itp. 
Emulsja Scotta jest łatwo strawna i przyjemna w smaku —  po­
budza apetyt i zapobiega tworzeniu się skrofułów. Emulsja Scotta 
sporządzona jest z najlepszego tranu leczniczego, który zuwiera 
najwyższe ilości witamin A. i D. Te zalety jednak posiada tylko 
ORYGINALNA Emulsja Scotta i dlatego wystrzegać się należy ma- 
łowartościowych naśladownictw We wszystkich aptekach i skła­

dach aptecznych.

W  sprawie pomieszczania nazwisk
Bohaterów poległych i zmarłych z ran na budującym 
się na cmentarzu Obrońców Lwowa „Pomniku Chwały".

T o w arz y stw o  „S traż  M ogił Polskich  
B o h a te ró w " (L w ów , ul. D ługosza 18) 
podaje do w iadom ości rodzin  i znajo­
m ych  bohaterskich  O broń ców  L w o ­
wa, k tó rz y  polegli łub zm arli z ran, 
iż sporządziło  w yk a z  tychże B oh ate­
ró w , k tó rych  nazw iska w y k u te  będą 
na wieczną rzeczy pam iątkę na budu­
jącym  się na cm entarzu O broń ców  
L w o w a „P o m n ik u  C h w a ły " . W ykaz
odnośny m ożna przeglądać i ew entu- ! niem ożliw e.

alnie spraw dzić, lub poczyn ić w  nim  
popraw ki w  dniach od 29 lutego br. 
do j  m arca br. w łącznie w  lokalu  
p rzy  ul. św. M ikołaja  23 , parter, w e 
L w o w ie  w  godzinach odi 1 1  —  13  i 
1 7  —  19-te j.

„S tra ż  M ogił Polskich  B o h ateró w " 
uprasza o zainteresowanie się spraw ą 
pow yższą, gdyż uw zględnienie rekla- 
m acyj po p ow yższym  term inie będzie

Hittłer — urzędnikiem.
B erlin , 26 lutego. (P A T .) B iuro  

W o lffa  kom u n iku je. D ziś popołudniu 
w  poselstwie brunśw ickiem  w  Berlinie 
A ugust H ittle r  został zaprzysiężony 
przez posia brunśw ickiego dr. Bodera. 
R adca rząd ow y H ittler niezw łocznie 
potem  objął urzędow anie.

Krwawa tragedja
małżeńska

K atow ice, 26 lutego. (P A T .) W  Sie­
m ianow icach rozegrała  się dziś k rw a ­
w a tragedja rodzinna. 49-let.ni b. 
restaurator, obecnie bezrobotn y  A u ­
gust Brandw ein w  m ieszkaniu swem 
zastrzelił śpiącą żonę, a następnie zra­
nił 1 1- le tn ią  córkę. P o  dokonaniu tej 
zbrodni, Brandw ein usiłow ał pozbaw ić 
się życia, strzelając do siebie z rew ol­
weru. Stan zabójcy oraz jego córki 
jest ciężki.

Zdaleka i zbliska.
Telegraficzne wiadomości 

ze świata.
W IED EŃ . Związek hurtowników węgla

zaprotestował, jak donosi „W iener Allgemeine 
Ztg.“ , przeciwko zarządzeniu, na mocy któ­
rego handlarze węgla dodawać powinir przy­
musowo do sprzedawanego przez nich węgla 
zagranicznego węgla kamiennego 20% węgla 
brunatnego pochodzenia austrjackiego. Zw ią­
zek hurtowników zaznacza, że zarządzenie to 
spowoduje podrożenie węgla o 4 i pól do 6 
i pół procent. Ponadto austrjacki węgiel bru­
natny nie da się na długi czas magazynować, 
gdyż rozsypuje się w  miał.

Niecna poi warz.
W schodniopruski tygod nik  „D ie  

schw arze Fah n e" drukuje powieść 
F ryd e ryk a  W ilhelm a H einsa p. t. 
„Sp ren g sto ff“ . T łem  pow ieści są w y ­
padki pod koniec 19 18  w  W ieikopol- 
sce. Po lacy  są w  pow ieści zohydzani 
na każdym  kroku . A u to r pisze m. in., 
że „P o lacy  przyw iązali kaprala W ege 
i siedm iu innych żołn ierzy niem iec­
k ich  do p rycz , poczem w sadzili im 
zapom ocą bagnetów  granaty ręczne 
do ust i w yw ołali następnie eksplozję.

Poniew aż w  N iem czech  są dzisiaj 
m odne podobne powieści i opow iad a­
nia h istoryczne na tem aty polskie, nie 
od rzeczy będzie przypom nieć w  
zw iązku  z pow ieścią „S p ren g sto ff"  
k ilka fak tó w  z tego okresu naszej hi- 
storji, którem u pow ieść jest pośw ięco­
na. O kazuje się m ianow icie, że w y ­
padki m asakry jeńców  w  okresie w alk 
na ziem i w ielkopolskiej m iały  istotnie 
m iejsce i że nie ustępow ały pod w zglę­
dem okrucieństw a w yp ad kom , poda­
nym  w powieści. T rzeb a  jednak zau­
w ażyć, że in icjatoram i i realizatoram i 
sad ystycznych  znęcań byli w yłącznie 
N iem cy, i że objektam i tych  o k ru t­
n ych  w idow isk  byli w yłącznie żołn ie­
rze - Polacy.

„Boy-Żeleński i syn ‘ .
W ieczór łez i śmiechu! —  Poeta 

obwieś!
D nia 29-go lutego br. o godz. 8 

wiecz. w  T eatrze  R ozm aitości odbę­
dzie się „W ieczó r łez i śm iechu" p o ­
św ięcony jednem u z najw iększych  poe 
tów  francuskich , Franciszkow i M ilio­
now i, którego  pięćsetlecie obchodzi w  
tej chw ili uroczyście Francja, a z nią 
cały  św iat cyw ilizow an y. V illon  do­
brze jest znany w Polsce, dzięki m i­
strzow skim  przekładom  B oya , które 
w ygłosi p. Stanisław  Żeleński, jeden z 
najbardziej u talentow anych  aktorów  
m łodego pokolenia, artysta  teatru  Ja ­
racza t„A ten eu m “ ) w  W arszaw ie. T o ­
też o d czyt, na k tórym  B o y  - Żeleński 
opow ie h istorję biednego „p o et>-o b ­
w iesia" —  tragikom iczn y poem at śred 
niow iecza —  zaś Żeleński syn w ygłosi 
najcenniejsze ustępy „W ielk iego  T e ­
stam entu" będzie wszędzie jednem  z 
najbardziej a rtystyczn ych  w ydarzeń
sezonu.
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KALENDARZYK
Rz.-kat. Aleksandra 

Gr.-kat Awksentja

Wschód słońca g- 6 m 29 
Zachód » g 17 m 10 
Długość dnia g 10 m 43

Zebranie urzędników gminnych
Lwowie.we

W  zw iązku  z w iadom ością o m ają­
cej się ukazać now eli do u staw y o u- 
posażeniu p raco w n ikó w  sam orządo­
w ych , dotyczącej zniżenia pob orów  
tych  urzędników , odbyło  się w czoraj 
w  sali M uzeum  Przem ysłów . N a d z w y ­
czajne W alne Zgrom adzenie Zw iązku  
U rzęd n ik ó w  gm iny kró l. stoi. m. 
L w o w a. Zgrom adzen iu , w  którem  
wzięli udział liczni u rzędnicy, prze­
w od n iczy! w iceprezes P łoński, a refe­
rat w ygłosił sekretarz Z w iązku  radca 
Paw luk.

Po obszernej dyskusji uchw alono 
obszerną rezolucję, w  k tórej urzęd­
nicy gm iny stw ierdzają, że zm niejsze­
nie uposażeń o 15%  oraz w strzym anie 
od szeregu lat w ypłacanego zasiłku 
jednorazow ego w  form ie tak  zwanej 
13  pensji i in n ych  dod atków  a nadto 
w strzym ariie awansu i autom atyczne­
go posuw ania się do w yższych  szcze­
bli, p ogorszyłob y ich  położenie m ate- 
jalne w  w ysokim  stopniu. Pobierany 
przez urzędników  sam orządow ych

dodatek kom un aln y, przew idziany ro z­
porządzeniem  Prez. R zeczypospolitej 
z roku  19 24 , nie jest jakim ś p rz yw ile­
jem  specjalnym , k tó ry b y  staw iał ich 
w  lepszem  położeniu od urzędn ików  
państw ow ych, lecz jedynie pew nem  
w yrów n an iem  tych  świadczeń ja k iś  
m ają urzędnicy państw ow i, jak np. 
zn iżki przy  przejazdach koleją , bez­
płatna pom oc lekarska, korzystan ie z 
ulg w  uzdrow iskach  pań stw ow ych  i 
zakładach k lim atyczn ych , o p łaty  szkol 
ne, n ieograniczony awans i t. p. Z g ro ­
m adzeni w yrażają  zapatryw anie, że 
regulow anie uposażeń pracow n ików  
kom unalnych  w  m iastach w yd zie lo ­
n ych  pow inno b yć pozostaw ione kom  
petencji ciał sam orządow ych  w  gran i­
cach ich m ożności finansow ych  z u- 
staw ow em  określeniem  m inim um  e- 
gzystencji. Zgrom adzeni solidaryzują 
się w  zupełności ze stanow iskiem  R a ­
dy N aczelnej Z w iąz k ó w  P racow n ików  
sam orządow ych  w spraw ie ustaw y sa­
m orządow ej.

Wobec zbrodniczych napadów 
na policjantów.

W  zw iązku  z ostatniem i w yp a d k a ­
mi zbrod niczych  napadów  na poli­
cjantów , k tóre k o ń czy ły  się bądź 
śm iercią, bądź też ciężkiem  zranie­
niem  szeregow ych  policji, kom endant 
g łów n y Policji Państw ow ej w yd al ro z­
kaz, podkreślający, że obow iązkiem  
każdego policjanta jest obok odw agi 
osobistej, zachow yw anie rów nież roz­
tropności i rozw agi.

K om endant g łó w n y  P. P . w  ro zka­
zie sw ym  polecił jaknajściślejsze prze­
strzeganie w yd an ych  w  sw oim  czasie 
in stru kcyj o zachow yw aniu  niezbęd­
nych  środ ków  ostrożności p rz y  w y ­
stąpieniach przeciw ko  niebezpiecznym  
przestępcom , ponadto zaś zalecił jak- 
najszersze sto sow an i; środ ków  techni­
cznych , np. pancerzy, znajdujących  się 
w  posiadaniu organ ów  policji.

Do wiadomości b. ułanów 
L. Żeligowskiego.

P rz y  K om isji O d zn aczen io w e j,,O r­
deru N iepodległości”  została u tw o rzo ­
na podkom isja, opracow ująca  w nioski 
odznaczeniow e dla o ficerów  i szerego­
w ych  b. 4-tej D yw . Strz. gen. Ż eli­
gow skiego.

W  zw iązku  z tern w szyscy o ficero­
w ie, podoficerow ie i szeregow i b. puł­
ku u łan ó w 1 4-tej D y w . Strz. gen. Żeli- 
14  p. ul. Jazlow ieck ich) oraz b. 6 puł­
ku u łanów  4-ej D y w . Strz. genł Ż e li­

gow skiego, w in ni przesłać w  term inie 
do dnia 1 k w ń tn ia  br. swe szczegóło­
we życ io rysy  w raz  z podaniem  d o­
kładnego adresu do Zarząd u  G łó w n e­
go Z w iązku  K ar.io w czyk ó w  i Ż eligow - 
czyk ó w  (W arszaw a, N o w y  - Św iat 35, 
III. p.) na ręce sekretarza sekcji k a­
w aleryjskiej —  m jr. B . Z arem b y, lub 
sekretarza Z w iązku  S. K asp rzyck ie­
go-

Czy reumatyzm i podagra są uleczalne?
Jak  ogólnie wiadomem jest, reumatyzm, p o ­
dagra i pokrewne cierpienia, mają za przy­
czynę nagromadzenia się kwasu moczowego 
w organizmie. Zazwyczaj chorzy starają się 
przy pom ocy różnych środków, jak np. na­
cierania, gorące kąpiele, okłady itp. uwolnić 
się od tych cierpień, ale przeważnie doznają 
tylko chwilowej ulgi. Częstokroć następuje 
zesztywnienie kończyn, jak rąk i nóg, opu- 
chlina kolan, tak, że chory poprostu nie 
może powstać z miejsca. W  interesie więc

każdego chorego leży zastosowanie takiego 
Środka, k tó ry  zupełnie usunąłby ite cierpie­
nia. W  tym  celu należy więc zastosować ta­
bletki Togal, które właśnie wstrzym ując na­
gromadzanie się kwasu moczowego, skutecznie 
zwalczają te niedomagania. Togal też uśmie­
rza te straszliwe bóle, nie wywierając żad­
nego szkodliwego wpływu na serce, żołądek
1 inne organy. Spróbujcie i przekonajcie 
się sami, lecz żądajcie we własnym inte­
resie tylko Togal. We wszystkich aptekach.

K R O N I K A

Ostrzeżenie!
Związek Wydawców Dzienników 

Lwowskich stwierdził na podstawie dłuż­
szych obserwacyj, że niektórzy sprze­
dawcy gazet prowadzą na szkodą wy­
dawnictw najrozmaitsze manipulacje 
przy sprzedaży dzienników, a w szcze­
gólności, że niesumienni sprzedawcy 
ciągną zyski ze stratą Wydawnictw 
z  w ypożyczania gazet, otrzymywać 
nych do komisowej sprzedaży.

Związek Wydawców postanowił za­
stosować ja k  na jostrzejsze represje 
u1 stosunku do tego rodzaju oszukań­
czych manipulacyj i wobec kilku kon­
kretnych faktów zwrócił się do władz 
sądowych o przeprowadzenie śledztwa 
i  ukaranie winnych oszustwa.

Zwracamy uwagą na to, że wypo­
życzanie dzienników przez sprzedawców 
jest karygodnem nadużyciem, a osoby 
domagające się wypożyczania stają się 
współwinne tego przestępstwa.

Zrzeszone w Związku Wydawców 
Dzienników Lwowskich: 

„ C h w ila " ,  „D ziennik L u d o w y ", G a ­
zeta L w o w s k a ", „G azeta P ora n n a  ",  
„lllu str. K u rje r  C odzien ny" ,  „K u rjer  
L w o w s k i"  „S ło w o  P o lsk ie",  „Wiek 

N o w y ".

L W O W S K A
C O  G R A J Ą  W  T E A T R A C H :

I E A T R  W IELK I.,
Sobota, 27 lutego o godz. 4 „Sen nocy 

letn ie j" ^przedstawić nie dla młodz.eży szkol­
nej).

Sobota, 27 lutego o godz. 8 w. Opera.
Niedziela, 28 lutego o godz. 4 „Sen nocy 

letniej".
Niedziela, 28 lutego o godz. 8 Opera.

T E A T R  R O ZM A IT O ŚC I.
Sobota, 27 lutego o godz. 8 „R o x y “ .
Niedziela, 28 lutego o godz. 4 „Święty 

płomień’ 1.
Niedziela, 28 lutego o godz. 8 „R o x y " .

T E A T R  NO W O ŚCI.
Sobota, 27 lutego o godz. 4 tylko przed­

stawienie popołudniowe „K rólow a nocy“ .
Niedzela, 28 lutego o godz. 4 tylko przed 

etawienie popołudniowe „C zar walca1'.
Poniedziałek, 2 lutego o godz. 8 „K ró ­

low a n ocy" (ostatni występ).

W Teatrze W ielkim dziś, w sobotę, o 
godz. 4-tej popołudniu przedstawienie szkol­
ne po cenach najniższych, wspaniale wido­
wisko „Sen nocy letniej" Szekspira, w reży- 
serji Edmunda Wiercińskiego. Dekoracje i ko- 
stjum y Andrzeja Pronaszki. Układ plastzcz- 
no-taneczny Jadwigi H ryniewieckiej. K ierow ­
nictwo orkiestry Zdzisława Górzyńskiego. 
Ja k o  przedstawienie popularne powtórzony 
będzie „Sen nocy letniej" w niedzielę popo­
łudniu po cenach zniżonych.

W  Teatrze Rozmaitości dziś w sobotę
i jutro w niedzielę wieczorem nieodwołalnie 
dwa ostatnie przedstawienia wieczorne we­
sołej komedji amerykańskiej „R o x y “  Connersa 
w  następującej obsadzie p p .: Bohdańska, Fa- 
leńska M arnni, Kipeniówna, Chodecki, Ma- 
chalski i Połoński. Reżyserja Władysława 
Krasnuwiockiego. — Jutro , w niedzielę po raz 
pierwszy popołudniu po cenach zniżonych 
niezwykle ciekawa sztuka angielska „Św ięty 
płom ień" w reżyserji Lucjana Krzemieńskie- 
go. Dekoracje Andrzeja Pronaszki. — W 
dniach najbliższych premjera komedji Kie- 
drzyńskiego „Szczęście od jutra".

Lwowskie Tow . Fotograficzne zawiada­
m ia, że we wtorek, dnia 1 marca br. w  lo­
kalu Tow arzystw a przy ul. Grodzickich 1, 
wygłosi p. prof. A . Lenkiewicz referat p. t. 
„V 'bjektyw  i perspektywa". Początek o godz. 
18.30. Goście mile widziani.

Z  Opery. „M anon" Masseneta w w y b o r­
nej interpretacji śpiewacr_e; i aktorskiej Ewy 
Bandrowskiej i Umberto Magnesa pod dyrek­
cją A. D ołżyck ego wystawia scena operowa 
dziś o godz. 7.30 wiecz. Jutro  o godz. 7.30 
wiecz. „Opowieść: H offm ana" z Lipowską, 
Szlemińską, Czarneckim i Użejką na czele. 
D yryguje Zdzisław Górzyński.

D wa ostatnie występy warsz. operetki 
dziś i jutro — oba wyłącznic jako przedsta­
wienia popołudniowe po cenach zniżonych. 
Dziś na afiszu „K rólow a nocy", arcyzabawna 
operetka Kolia z niezrównana Mankiewiczow- 
Oą w  tytułowej roli. W  niedzielę melodyjna

operetka O. Straussa „C zar w alca". Początek 
przedstawień o godz. 4-tej. Są to nieodwo­
łalnie ostatnie przedstawienia publiczne zna­
komitego zespołu warszawskiej Operetki re­
prezentacyjnej.

C O  W Y Ś W I E T L A J Ą  W  K IN A C H :

A PO LLO : „D w a serca biją w  walca takt".
C H IM E R A : „Pow rót do życia" G aynor 

i Farrel.
K O P E R N IK : „Zw ycięstw o — Kobieta 

szpieg".
L E W : „Bezimienni Bohaterowie".
M A R Y S IE Ń K A : „Zw ycięstw o —  Kobie­

ta szpieg".
O A Z A : „O rkan".
P A Ł A C E : „R o n n y " z Kbthe de Nagy.
P A N : „Przekleństwo krw i".
P A SA Ż : „Testament m iljonera".
PR O M IE Ń : „Karuzela udręczeń".
SŁO N C E. „Czarna róża".
S T Y L O W Y ; „H ai T ang" i „Rozkoszna 

dziewczyna".

Powiatowa Komenda Uzupełnień Lwów- 
Miasto komunikuje, że biura PKU. L w ó * -  
Miasto przeniesione zostały z ul. Kurkowej 
12  do lokalu przy ul. św. Jacka 1.

Kinoteatr „Uciecha" daje w niedzielę, 28 
lutego br. poranek kinowy z programem bie­
żącym na dochód dla bezrobotnych. Początek 
o godzinie 12-te j w południe.

Posiedzenie Wydziału Towarzystwa Mi­
łośników Przeszłości Lwowa odbędzie „R w  
sali Korniaktowsk*ej, Rynek 6 (Muzeum N a­

rodowe im. Króla Jana III), dnia 28 lutego 
1932 w nicuzielę o godz. 1 1  przedpołudniem. 
Począdek dzienny: Jubileusz Towarzystwa.

Polskie Towarzystwo Politechniczne za­
wiadamia swych członków, że we wtorek, 
dnia 1 marca 1932 r. odbędzie się w sali T o ­
warzystwa ul. Zim orowicza 9, odczyt p. inż. 
M. Masłowskiego p. t.; „Budownictwo maso­
we przy użyciu betonów lekkich". Po odczy­
cie odbędzie się pokaz film owy. Początek 
punktualnie o godz. 18.30. Goście wprowa­
dzeni przez członków mile widziani.

W  Bazylice Metropolitalnej ob. łac. 
svc L w ow ie , w  kap licy  św. Jó z e fa , od ­
praw ione będzie codziennie o godz. 6 
w ieczorem , przez cały  m arzec z w y ­
jątk iem  niedziel w ielkopostn ych  i świę 
ta Zw iastow ania  N . P. M . (d. 25 m ar­
ca) ku czci św. Jó z e fa , Patrona K o ­
ścioła, nabożeństw o w ieczorne. Sam ą 
u roczystość św. Jó z e fa  O piekuna (19  
m arca) poprzedzi now enna, k tóra  się 
rozpoczn ie dnia 10  m arca.

Magistrat król. stoi. miasta Lwowa  
ipocaje do pow szechnej wiadom ości, że 
gm ina m iasta L w o w a  zam ierza w  roku 
b ud żetow ym  19 32/33  analogicznie jak 
w  ro k u  19 3 1/ 3 2  pobierać jo -p ro c . do­
płatę do gm innego podatku  od środ­
ków przew ozow ych  jako  przedm io­

tó w  zbytku  w edług dotychczas obo­
w iązującego statutu  na częściowe pó­
k i ycie kosztów  robót in w estycy jn ych . 
Statut oraz ta ry fa  pob oru  tego po­
datku w yłożon a jest do przeglądu w  
biurze H/3 W yd ziału  M agistratu  (ra­
tusz parter, d rzw i nr. 6 ) P rzez prze­
ciąg 7 cni, a to  od 29 lutego do 6 m a r­
ca br. w łącznie w  godzinach urzędo­
w ych  od’ u  do 13 . Interesowanym  
p łatn ikom  tego podatku  przysługuje 
praw o przeglądani? statutu  oraz ta ry ­
fy  w  pow yższym  term inie, oraz wno­
szenia zarzutów  i zastrzeżeń w  dal­
szym  term inie 7-diniowym , a w ięc &o 
13  m arca br. włącznie.

U party samobójca. W  hotelu „Boule- 
w ard " powiesił się na haku od lampy 25-Iet-
ni stolarz z K rzyw cyc, Marjan Lis. H ak nie 
w ytrzym ał ciężaru, w yrw ał się z sufitu a Lis 
znalazł się na ziemi. Nie zmieniło to jednak 
jego postanowienia: skręcił z prześc.eradła 
nową pętlicę i powiesił się na drzwiach. Po­
wodem rozpaczliwego kroku były niesnaski 
rodzinne.

Zaczadziła się w  swem mieszkaniu przy 
ul. Długiej na Zniesieniu 27-letnia Ju lja  Li- 
siewiczowa. Mąż porzucił ją i zamieszka! z 
kochanką. Biedaczka, pozbawiona środków do 
życia, napaliła węglem w piecu, zatkała ko­
min i zaczadziała. Wszelki ratunek okazał 
się zbyteczny.

P r z e c iw  o b stru k cji, hem oroidom *
zaburzeniom w żołądku i kiszkach, zastoinie 
w wątrobie i śledzionie, bólom krzyża, zaleca się 
picie naturalnej wody gorzkiej .Frąnci zka-Jt'8fa* 
kilka razy dziennie. Żądać w aptekach i dróg.

Przeciw oszustwom 
pocztowym.

D yrekcja Poczt i Telegrafów we Lw ow ir 
kom unikuje: W  związku z obow.ązującą od 
15 października 19 31 podwyżką taryfy  po­
cztowej zdarzają się obecnie nader częste 
wypadki, w których nadawcy, a w szczegól­
ne _ci firm y i instytucje handlowe, zakład/ 
przemysłowe a także osoby prywatne dołą­
czają do jednej przesyłki listowej, zbiorowej 
zwykłej, lub poicconcj, albo też paczki w ięk­
szą ilość przesyłek listu wy cli zam kniętych 
Jud otwartych, adresowanych do różnych 
osób w pewnej miejscowości i wysyłają tę 
zbiorową przesyłkę pod adresem jednej oso­
by, celem doręczenia zawartych w  nie- prze­
syłek poszczególnym adresatom w  miejscu 
przeznaczenia.

Czynią to nadawcy bądź to w  celu zu­
pełnego uchylenia się od uiszczenia opłat 
pocztowych za te poszczególne przesyłki, 
bądź też celem nadania przesyłek na pocztę 
w miejscu przeznaczenia adresatów za niższą 
opłatą, a to według taryfy  niższej, przewi­
dzianej dla listów miejscowych.

N iektórzy nadawcy wysyłają tego ro ­
dzaju zbiorowe przesyłki nawet z pominię­
ciem poczty a to przez konduktorów lub 
kierowców samochodów lub przez zawodo* 
wych pośredników transportujących te prze- 
sylk, furmankami lub koleją.

Celem oszczędzenia odnośnym nadaw­
com przykrych następstw, ostrzega się pu­
bliczność przed podobnem ukracaniem d o c a i-  
drw  pocztowych, gdyż zbiorowe wysyłanie 
przesyłek stanowi karygodne naruszenie art. 
5 ustawy z dnia 3 czerwca 192/ o poczcie, 
tclelłahe i telefonie, której jednolity tekst 
został ogłoszony w Dz. U . Rzp. P. N r 12  z  
dnia 14 lutego 19 3 1 poz. 57.

W  myśl art. 32 tej ustawy Zarząd pocz­
tow y w każdym poszczególnym wypadku, w 
razie serwierdzenia wysiania zbiorowej prze­
syłki, odnosi się do sądu c wdrożenie docho­
dzenia kannego przeciw winnemu przekro- 
nia postanowień wymienionego artykułu u- 
stawy.

Pozatem stwierdzono w wielu wypadkach 
użycie p zez nadawców do frankowania prze­
syłek listowych, zraczków  już raz użytych, 
o śladach odcisku datownika pocztowego, 
lub takich, na których ślady te starano się 
usunąć drogę zm ycia lub radyrowania, a  
także znaczków sklepionych z części pocho­
dzących zc znaczków już raz użytych.

Także i w takim wypadku Zarząd pocz. 
tow y wnosi w każdym poszczególnym w y­
padku przeciwko winnemu doniesienie karne 
o oszustwo.

W  końcu stwierdzono, że niektórzy na­
dawcy, celem oszczędzenia sobie wydatku na 
taryfow e ofrankowanie listu lub kartki pocz­
towej, opłacają je jako druki, umieszcza ac na 
nich napis „D ru k ", przyczem listy nadają w 
stanie otwartym , jakkolwiek dana przesył­
ka niema znamion aruku. Następstwem tego 
jest wyłączenie takiej przesylk od transportu 
pocztowego, lub jeżeli om yłka dojdzie do 
miejsca przeznaczenia, obłożenie jej braku^cą 
różnicą porta w podwójnej wysokości, którą 
to kwotę w razie niedoręczalności przesvŁki 
ściąga się od nadawcy. Prezes Moszoro.

POPIER A \CV 
L. O . P. P
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S z k o ł a  i w y c h o w a n i e
Linja wychowania w szkole musi być jedna!

W alka  o  ideę w ychow an ia  państw o­
w ego toczy  się na kilku  frontach. 
P rzeciw ko  w ych ow an iu  państw ow em u 
w ystąp iły  w szystkie nacjonalizm y par­
tyku larne z m niej lub więcej o d krytą  
przyłb icą. W  najbardziej jednak za­
m askow anej postaci w ystąp iła  N a ro ­
dow a D em okracja , gdyż udało się jej 
w p łynąć na sfery  kościelne, które w y ­
stosow ały znane zastrzeżenia przeciw ­
ko ustaw ie. Zastrzeżenia te — rzecz 
ch arakterystyczn a —  podali do w ia­
dom ości Sejm u nie autorow ie, lecz 
przedstaw iciel K lu b u  N arodow ego. 
W idocznie „arm ata“  b yła  zam ów io­
na naprzód i natychm iast po u zyska­
niu odpow iednich  podpisów  w yto czo ­
na na fro n t sejm ow y.

N iem a zaiste partji w  Polsce, k tó- 
raby w  bardziej p erfid n y  sposób nad­
używ ała relig ji do celów  p olityczn ych , 
jak to czyn i N aro d o w a D em okracja . 
P artja  robi z siebie oręd ow niczkę K o ­
ścioła i udaje religijną, choć pow szech­
nie w iadom o, że właśnie w tern stron­
nictw ie jest najm niej k ato likó w  p rak ­
tyku jących . O  ile w  prasie, przezna­
czonej dla inteligencji, kato licyzm  ten 
przejaw ia się ty lk o  w  notow aniu  k ro ­
n iki nabożeństw  i obchodzeniu ju b i­
leuszów  proboszczów , o tyle na tere­
nie prasy ludow ej nie szczędzi na de- 
m agogji, przedstaw iając w szystkich  
sw oich przeciw n ików  jako  w rogów  
K ościo ła  i bezbożników , pragnących  za 
wszelką cenę w yd rzeć ludow i w iarę 
o jców . T y m  argum entem  szerm uje się 
p rzy  w yb o rach , tegoteż argum entu u- 
żyw a się p rzy  każdej sposobności do 
w alki z R ządem . K ied y  bajki o Ż yd o - 
M asonach przestały czyn ić w rażenie, 
ch w ycili się endecy innego śro d k a- za­
częli p rzeko n yw ać w p ływ ow e sfery  
kościelne, że n o w y ustrój szkolny jest 
zam achem  na p raw a K ościoła. O stenta­
cyjne dom aganie się w ych ow an ia  re­
lig ijno-m oralnego m iało na celu nie 

obronę relig ji, której n ikt nie atako­
w ał, lecz w yw ołan ie podejrzenia w  k o ­
łach duchow ieństw a i w ciągnięcie go 
do w alki przeciw ko w ych ow an iu  pań­
stw ow em u.

A ta k  pom yślan y b ył bardzo ch y­
trze i p rzygo to w an y  w  tajem nicy bar­
dzo starannie. W razie gd yb y  się nie u- 
dało utrącić zn ienaw idzonego w ych o ­
w ania państw ow ego, m ogłaby endecja 
Osiągnąć cel dirugi, niem niej dla niej 
w ażn y t. j. poróżnienie K ościoła z 
R ządem . N a  szczęście atak został spa­
raliżow any i w  zupełności o d p arty . 
L ist prezesa B B W R . p. W alerego Sław  
i;a uo kard yn ałów , w yjaśnia w sło­
wach prostych , szczerych  t stan o w ­
czych , że n o w y ustrój szkolny, jak  
rów nież i ustaw a o szkoln ictw ie p ry - 
w atnem  nie naruszają i naruszyć w  ni- 
czem  nie m ogą praw  K o n ko rd atu . Ja k  
długo K o n k o rd at istnieje i n ikom u do 
g ło w y nie przych od zi kw estjonow am c 
p u n któw  tego K o n k o rd atu , tak  długo 
wszelkie „zastrzeżenia11 dla p raw  koś­
cielnych w  ustaw ie szkolnej są zupeł­
nie zbyteczne. U staw a szkolna jest u- 
staw ą ram ow ą: nie m oże się zatem  ba­
w ić aini w  rozszerzanie aniteż w  ogra­
niczanie p raw , z jakich  korzysta ją  w 
Państw ie poszczególne w yznania. Z re ­
sztą sam a ustaw a jest niczem  w ięcej, 
jak  w ykon an iem  odnośnych  a rtyk u ­
łów  K on stytucji oraz. w skazań  K om isji 
E d u kacji N aro d o w ej. W  now ej usta­
w ie szkolnej niem a ani jednego zdania, 
ani jednego w yrazu , k tó ryb y  w  jakiej­
k o lw iek  fo rm ie stał w  sprzeczności 
tak  z literą jak  i z duchem  K o n k o r­
datu. Zresztą specjalnych  zastrzeżeń 
dla K o n k o rd atu  niema naw et w  usta­
w ie G rabsk iego , jak ko lw iek  b y ły  one 
bardziej celow e w ted y , k ied y świeżo 
podpisany K o n k o rd at z  R z y m em  nie 
b y ł jeszcze w p ro w ad żo n y  w  życie i nie

w iadom em  b y ło , jak  zostanie w y k o ­
nany.

D ziś k ied y  ten sam  K o n k o rd at we 
w szystkich  sw ych  punktach jest lo ja l­
nie w yk o n yw an y  i k ied y nie było ani 
jednego w yp ad ku  rozm yślnego n aru ­
szenia jego artyk u łó w  —  umieszczanie 
podobnych  zastrzeżeń b y ło b y  w yka­
zem  braku  zaufania dla R ząd u , k tó ry  
taik w  sw oich rozporządzeniach (prak­
ty k i religijne w  szkole) jak  i w  p ro ­
jektach ustaw  (danina kościelna) d a ­
w ał i daje jak  najlepszy w y ra z  sw ej 
dobrej w oli.

P onadto  w prow adzenie klauzuli o 
w ych o w an iu  religijno -morał nen? w  u- 
staw ie szkolnej b y ło b y  szkodliw e i dla 
interesów  Kościoła, gdyż p rzez  to sa­
m o, ze w zględu  na dem okratyczne 
brzm ienie a rtyk u łó w  K o n stytu c ji — 
inne w yznania czu łyb y  się taką k lau ­
zulą p okrzyw d zon e. U staw a w p ro w a ­
dzając term in w yrob ien ia  m oralnego 
daje szlachetne i n iczem  niekrępow ane 
pole pracy religijnej w  szkole, p rz y -  
czem  w yrob ien ie  m oralne w  duchu

zasad w iary  katolickiej ze w zględu  na 
największą liczbę w yzn aw có w  jak i 
znakom itą organizację K ościo ła  ima 
wszelkie w aru n k i do nadaw ania tonu 
całem u w ych ow an iu  szkolnem u.

Z resztą Państw o, dopuszczając w y ­
chow anie religijne d o  szkoły , nie m o­
że się pozbaw iać w łasnego w p ływ u  w y 
chow aw czego na m łode pokolenie. 
W p ływ  ten nie m oże b yć  ko n tro low a­
n y  przez k tóreko lw iek  z w yzn ań , jak  
rów nież żaden z relig ijnych  k ierun ków  
w ych o w aw czych  nie m oże ko lid ow ać 
z w ychow aniem  społeczno-obyw atel- 
skiem  ; państw ow em , k tó re  musi być 
jednokierunkow e i zasadnicze. D opie­
ro w  ram ach w ych ow an ia  państw o­
w ego m ogą poszczególne w yzn an ia  
realizow ać sw oje cele relig ijne. O d  tej 
zasacniczej lin ji w ych ow an ia  państw o 
w ego R ząd  ze w zględu na interes Pań­
stw a odstąpić nie m oże 1 nie ustąpi 
ani na jotę, darem ne są zatem  w szel­
k ie  prób y podw ażenia tej zasady.

I .  K .

Kronika pedagogiczna.
Stanowisko profesorów uniwersytetu i 

docentów wobec nowego ustroju szkolnego.
N a odbytym  w  niedzielę w Warszawie zie- 
ździe profesorów i docentów szkól akade­
mickich, stojących na gruncie ideologji M ar­
szałka Piłsudskiego, k tóry  to zjazd odbył się 
przy udziale Min. oświaty Jędrzejowicza i 
wicemin. Żongołłowicza, wygłoszony został 
referat prof. Rydzewskiego o nowej ustawie 
o ustroju szkolnictwa oraz prof. Czernego 
o ustawie o. szkołach akademickich. W  w yni­
ku całodziennych obrad uchwalono następu­
jące rezolucje:

1) Zjazd stoi na stanowisku, że autono- 
mja i samorząd są podstawą normalnego ży­
cia uczelni akademickich ora: warunkiem p o­
myślnego rozwoju nauki,

2) Zjazd z uznaniem przyjm uje do wia­
domości ogólne wytyczne ustawy o ustroju 
szkolnictwa wniesionej do izb ustawodaw­
czych.

3) Zjazd uznaje projekt ustawy o szko­
łach akademickich opracowany przez towa­
rzystwo K ultury Akadem ickiej we Lwowie 
za punkt wyjścia do dalszej dyskusji w ośrad- 
kach akademickich na zjazdach ogólnych.

4) Zjazd wypowiada pogląd, że poza 
normalnym biegiem prac prowadzonych przez 
senaty i rady wydziałowe byłoby wskazane 
zorganizowanie zebrań dyskusyjnych w szer­
szych gronach profesorskich nad aktualnemi 
zagadnieniami życia akademickiego w  związkn 
z życiem publicznem.

W  tym  celu zjazd powołał stałą dele­
gację ośrodków akademickich z grawem 
kooptacji.

twa, gdzie się obecnie znajdują i przydzielone 
do Min. V R .  i OP.

Jakie typy nauczycieli przewiduje nowy 
ustrój szkolny. Według projektu ustawy o 
ustroju szkolnictwa przewidziane są następu­
jące działy kształcenia nauczycieli:

1) W ychowawczynie przedszkoli ksztłał- 
cone będą w czteroletnich seminarjach i dwu 
letnich liceach (opartych na gimnazjach).

2) Nauczyciele szkól powszechnych w 
trzyletnich liceach pedagogicznych i dwulet­
nich pedagogjach (opartych na liceach).

3) Nauczyciele szkół średnich ogólno­
kształcących — w szkołach wyższych aka­
demickich oraz na uzupełniających kursach

4) Nauczyciele szkół .nawodowych: niż­
szych — w szkołach licealnych, nauczycielo- 
wie szkół zawodowych średnich w szkołach 
wyższych akademickich.

Dokształcanie czynnych nauczycieli — 
w szkołach wyższych akademickich i na spe­
cjalnych kursach.

Szkolnictwo wyższe nie będzie w nowej 
ustawie zmienione w swoich podstawach or­
ganizacyjnych, jednakże zajdą pewne zmiany 
w ustosunkowaniu się szkół średnich do w yż­
szych. Zm ieny te dotyczą ułatwienia wstępu 
na uczelnie wyższe wszystkim absolwentom 
liceów, tak ogólnokształcących jak i zawo­
dowych.

Przy szkołach wyższego typu przewiduje 
ustawa zorganizowanie kursów technicznej 
obrony państwa i wychowania fizycznego. 
Reform a szkolna nie przerywa normalnego 
toku nauki dzieci. Każdy skończy tę szkołę, 
w’ której jest obecnie, gdyż realizacja reform y 
potrwa najmniej lat sześć, jeżeli nie więcei.

Nie wchodzą w zakres reformy szkolnej 
szkoły wojskowe i rolnicze, aczkolwiek są 1 
głosy przemawiające za tem, aby te ostatnie 
były uwzględnione przy reformie, t. zn. aby 
zostały wyjęte z resortu Ministerstw* Rolnic- 1

„Zastrzeżenia" T . N . S. W . wobec nowego 
projektu o ustroju szkolnym. Zarząd G łów ­
ny T . N- S. W. powziął w sprawie zmiany 
ustroju szkoły w Polsce szereg uchwał, w 
których, uznając dodatnie strony projektu 
np. silną tendencję do związania szkoły z ży­
ciem, podkreśla także „niebezpieczeństwa", 
jakie kryją się w  nowym projekcie. W  myśl 
nowego projektu miejsce obecnej 8-miokla- 
Bowej szkoły średniej zająć imają właściwie 
trzy szkoły.

Zamiast uczęszczać do klasy I-ej i Ii-ej 
obecnej szkoły śreaniej uczęszczać będą ucz­
niowie do klasy V-ej i V T ej szkoły powszech­
nej. Obecna klasa III-cia do V -ej szkoły 
średniej stanowić będzie właściwe gimnazjum 
4-ro klasowe, którego ukończenie da prawo 
zajęcia niższych stopni urzędniczych i jedno­
rocznej służby wojskowej.. Dla chcących stu- 
djować w  szkołach akademickich, przezna­
czone będzie, jako rodzaj szkoły przygoto­
wawczej, tak zwane liceum, silnie pod wzglę­
dem typów  zindywidualizowane.

W  wymienionych uchwałach Zarządu 
Głównego T . N . S. W. podkreślona jest oba­
wa, że „rozbicie dotychczasowej 8-letniej 
szkoły średniej na trzy szczeble, pomieszczo­
ne w różnych szkołach i poddane wpływom  
zmieniających się nauczycieli, może poważnie 
osłabić jej w yniki wychowawcze. Dlatego też 
T . N . S. W . uważa 8-mio letrną szkołę śred­
nią ogólnokształcącą, opartą na zasadzie se­
lekcji, uwzględniające: szczególnie zamiłowa­
nie i uzdolnienia młodzieży za „najwłaści­
wszą".

N a „zastrzeżenia" te i obawy dajemy od­
powiedź w  naszym artykule pt. „Bajka o 
rozbiciu szkoły średniej".

Miscellanea.
Książeczki zdrowia dla dzieci francuskich. 

Przed dwoma laty wprowadzono tytułem 
eksperymentu w kilku gimnazjach paryskich 
t. zw. książeczki zdrowia w niższych klasach 
gimnazjalnych. W  książeczkach tych noto­
wali lekarze szkolni co miesiąc stan zdrowia 
uczniów.

Inowacja ta okazała Się bardzo pożyteczną 
i obecnie została wprowadzona również > w 
wyższych klasach gimnazjalnych. Rodzice 
tłumnie zgłaszali się do gimnazjów z prośba, 
ażeby dzieci ich otrzym yw ały książeczkę 
zdrowia. Okazało się bowiem, że 50 proc. 
dzieci, badanych przez lekarzy, cierpi na 
rozmaite choroby, o których rodzice najzu­
pełniej nie wiedzą.

Bibliografia.
„Ilustracja szkolna" W ydawnictwo „Z w ią­

zku Nauczycielstwa Polskiego" wydała obec­
nie dla szkół cykl obrazów historycznych z 
epoki pierwszych Piastów. M alował obrazy 
te Antoni Gawiński, druk wykonała „Prasa 
Polska".

Antoni Gawiński lubi czasy odległe, któ­
re dziś nam się wydają nieledwie bajką. A rty ­
sta swobodnie się też czuł w średniowieczu | 
polskiem, które starał się oddać z możliwym 
realizmem, nie porzucając ulubionego tonu 
fantastyczności, przyczem, zgodnie z założe­
niem wydawnictwa, kładł nacisk na kulturę 
i obyczaje epoki. Są w tych obrazach piękne 
poścaci, jak np. w doskonale skomponowa-

nem „Życiu  klasztornem", są sceny groźne, 
okrutne, działające na wyobraźnię, jak np- 
„N apad Krzyżaków na wieś mazurską", Sł 
echa wspaniałości Piastowskich, jak „U czta V 
Bolesława Chrobrego w Gnieźnie", albo jafc 
pochód rycerzy. Charakter epoki zaznacz* 
się także dobitnie w  „Zam ku rycerskim " n« 
tle typowego dla artysty pejzażu.

Jest to wydawnictwo udane i dl? wszel­
kiego typu szkół wprost nie do zastąpienia.

Bajka o „rozbiciu44 
szkoły średniej.

R zecz ch arakterystyczn a, że ci sa­
mi ludzie i te same organizacje nau­
czycielskie, k tóre w szelkiem i sposoba­
m i zw alczały obecny ustrój szkoły 
średniej, dziś stają się nagle najgoręt­
szym i jej obrońcam i. Ileżto naczyta­
liśm y się a rtyk u łó w  na tem at n ieprzy­
stosowania szko ły  średniej do życia , 
ilez to ankiet rozpisano na u dow od­
nienie, że szkoła średlnia do studjów  
uniw ersyteckich  nie p rzygotow u je . 
Szereg w yb itn ych  profesorów  u n iw er­
sytetu  zabierało głos w  tej spraw ie i 
każdy z nich podkreślał z naciskiem  
swoje niezadowolenie z w y n ik ó w  w ie­
dzy. nabytej w  ty m  typ ie  szkoły.

A  kiedy R z ą d , uw zględniając te 
costojne postulaty, w  n ow ym  p ro jek­
cie szko ln ym  podniósł w ym agania nau 
kow e w  szkole średniej i w prow adzi': 
w ielokrotną selekcję w  m aterjale ucz­
niow skim , nagle słyszym y, że dotych ­
czasow a szkoła średnia b y ła  idealną, bc 
była jednolitą. Zapom niano zupełnie 
o tem , że ofiarą tej jednolitości pada­
ło rokrocznie kilkadziesiąt uczciw ych  
m łodych istot, k tó re , nie znalazłszy 
h onorow ego w y jśc ia  z  tej kam iennej 
jednolitości, koń czyło  życie śm iercią 
sam obójczą.

K o lp o rto w an a dziś b a jk a  o t. zw 
rozbiciu  szkoły średniej, opiera się na 
tem , że n o w y ustrój w p row adza do 
szkoły  śreem ej dw ustopniow ość. D w u - 
stopniow ość ta dla ucznia zdolnego 
właściwie istnieć nie będzie, gdyż po 
złożeniu egzam inu wstępnego do 
pierwszej klasy gim nazjalnej i po u- 
kończeniu czterech klas, w ybiera orl 
sobie taki ty p  licealny, jaki o d p o w ia­
da najlepiej jego uzdolnieniom  i po 
dw óch latach dostaje od) K om isji p ra ­
wo zapisania się na studja w yższe. U - 
czeń natom iast mniej zdolny, w zględ­
nie inaczej uzdoln iony, nie p o trzeb u ­
je kończyć sam obójstw em , może bo­
wiem  już po czw artej klasie starać się
0 odpow iednie zajęcie, m oże przejść 
do liceum zaw odow ego czy pedago­
gicznego, przyczem  wstęp na studja 
w yższe pozostaje dlań ciągle o tw arty . 
W  razie przerw ania studjów  skutkiem  
ch oroby czy zm iany w aru n k ó w  ro ­
dzinnych  nie musi zdaw ać ośm iu klas
1 m atury odrazu, jak  to się dzieje o- 
becnie, łatw iej mu bow iem  będzie 
przygotow ać się do tak zw anej „m ałej 
m atu ry“  po czw artej gim nazjalnej, a 
jeszcze łatw iej w  którem .kolw iek li­
ceum ukoń czyć pełną szkołę średnią.

Przy  ocenie p ro jek tu  ustaw y szkol­
nej trzeba brać pod uw agę nie inte­
res nauczyciela, lecz dobro ucznia. J e ­
żeli więc dla dobra m łodzieży część 
nauczycielstw a będzie m ogła u czyć 
ty lko  w  gim nazjum , a inni, o w y ż ­
szych kw alifikacjach  n aukow ych, ty l­
ko w  liceum  i skutkiem  tego nastąpić 
może rozbicie dotychczasow ej hierar- 
chji pro fesorów  gim nazjalnych, z tem  
ustawa liczyć  się nie może i nie p ow in ­
na. N ie  w olno  bow iem  m ięszać inte­
resów m łodzieży z am bicjam i zafw o 
dow em i nauczycieli, nie w o in c tem - 
bardziei w prow adzać w  błąd publicz­
ności. utożsam iając interesy Pań stw a 1 
m łodzieży z interesam i zaw odow em i 
nauczycielstw a p rzyszłych  szkó ł śred­
nich. B.



Nr. 48 G A Z E T A  L W O W S K A  z dnia 28 lutego 1932. Str. 7

Rewizje za towarami
sprowadzanymi nielegalnie z Gdańska.

W  związku z re w iz ^ n i przcpr yę, adzone- 
mi w ostatnich czasach za towarami, sprowa- 
dzanemi z Gańska, Izba przem ysłowo-han­
dlow a wyjaśnia, że powodem tych rewizji 
jest stwierdzenie przez polskie władze celne 
faktu, iż towary sprowadzone przez Gdańsk 
w wykonywaniu obrotu uszlachętni-.jąceyo, 
nieuznanego przez władze polskie za lega! 
dostawały się do Polski oraz że tow ary spro­
wadzane przez Gdańsk na tzw. kontyngenty 
gdańskie, a więc przeznaczone wyłącznie dla 
Gdańska, z Gdańska zostały przesyłane do 
Polski.

Ponieważ towary takie podlegają zajęciu 
przez polskie władze ccilne, byłoby wskaza- 
nem, aby firm y sprowadzające towary z 
Gdańska, żądały od swych dostawców odno­
śnie do pierwszych z wymienionych pow y­
żej towarów dowodów prawidłowego Dcleria 
Tub tez zaświadczenia Polskiego Inspektoratu 
Celnego w Gdańsku, stwierdzającego, że to­
war został legalnie sprowadzony, odnośnie zaś 
do  drugiej grupy towarów, zaświadczenia

tegoż Inspektoratu na dowód, iż towar nie 
pochodzi z kontygentu gdańskiego.

Spis towarów sprowadzanych przez

Goańsk w obrocie uszlachetniającym nieuzna- 
nym przez Polskę za legalny, zawarty jesr w 
„M onitorze Polskim " N r 6 z 9 styczni* br., 
k tóry  jest do przejrzenia w biurze Izby 
przemysłowo-handlowej we Lwowie. Ewent. 
potrzebnych wyjaśnień udziela Izha przem y­
słowo-handlowa we Lwowie (pokój N r. 7) 
L . 2946.

Cud nowoczesnej nauki.
B yło  do niedawna jedynie p rzyw i­

lejem fak iró w  Jo iprow aaZać n a pocze­
kaniu rośliny do w zrostu  i dojrzałości. 
O becnie 'rzeczy te gotow e stać się 
także udziałem „p ro fa n ó w ".

B o oto niedaw no tem u uczyniono 
spostrzeżenie, że n iektóre o-woce ze­
brane w  stanie n iedojrzałym , dojrze­
w ają szybko, jeśli się je trzym a przez 
pewien czas w  atm osferze etyleniu.

N atępnie okazało się, że nie ty lk o  
etylen lecz i acetylen i propylen  działa­

ją podobnie że n ietylko  dojrzewanie 
ow oców , ale rów nież i jarzyn  m ożna 
w  ten śposób przyśpieszyć.

Zapom ocą etylenu udaje się na 
przyk ład  podnieść zaw artość cu k ru  w  
-selerze z 20 na 30 prc., pom id ory i 
mne ow oce, dostępne d o  sztucznego 
dojrzew ania, tracą sw e kw asy  a garb­
nik, k tó ry  się znajduje w  n iektórych  
ow ocach, zn ika zupełnie.

Zapom ocą etyleniu udało się dlopro- 
w adzić 0 0  dlojrzalośr! pom id ory, k tó ­

rych  średlnica nie przekracza 3 cm , w  
przeciągu 3— 6 ani.

W  in n ych  w yp ad kach  udało się 
uzyskać rezu ltaty , poddając owoce 
działaniu gazu zaledw ie przez 24 do 
60 godzin.
^ mummmmmm*mmmmm  .........

Odkrycie nowei piramidy 
pod Gizeh.

Z  K airu  donoszą, iż ekspedycji, 
k tórej p rzew odn iczy! profesor U n i­
w ersytetu  kairsk iego Salim  H assan, u- 
dało się o d k ryć  w  pobliżu G izeh  no­
w ą, czw artą p iram idę, której podsta­
w a zajm uje 5.000 m etró w  k w ad rato ­
w ych . U czeni sądzą, iż piram ida ta 
była  groDOwcem faraon ów  egipskich 
z panującej w  27 stuleciu przed nar. 
C hrystusa, IV  dynastji.

Ogłoszenia urzędowe.
A M O R  T Y Z A C J E .

V III. N c. 12 0 1/3 1 . Dmorzenie. N a wnio­
sek p. Kazimierza Nalepy, krawca w Zako­
panem, zarządza się postępowanie celem u- 
morzenia weksla na kwotę 250 zł. opiewają­
cego, wystawionego przez Abrahama Kopitę 
i Marję Kopito, płatnego w N ow ym  Targu 
w dniu 15 kwietnia 19 3 1, —  który miał za­
ginąć, i wzywa się posiadacza tego weksla, 
aby go do dni 45 od daty tego edyktu prze­
dłożył Sądowi. W  razie przeciwnym po u- 
pływie tego terminu uznałby Sąd weksel za 
umorzony j bez znaczenia. 1496-3

Sąd grodzki, Oddział VIII.
N ow y Targ, 26 stycznia 1932.

T . 307 3 1. Ks. W ładysławowi Kw iatkow ­
skiemu we Lwowie zaginęły 4% listy za­
stawne Towarzystwa Kredytowego Ziemskiego 
we Lwowie na 500 zl. S. IV . N r. 5589, na 100 
OM S. V. N r. 7964 i na 100 zł. S. V . N r. 
7965. W zywa się posiadacza 1 interesowa­
nych do zgłoszenia swych praw do roku. Po 
tym czasokresie Sąd uzna papiery te za umo­
rzone. _6c 5

Sąd okręgowy.
Lwów, 17  grudnia 19 3 1.

L I C Y T A C J E .
E, 3496.31.. l i^ i i  1.8 m ana 932, godz. 9 

odbęcu.1 się w mżej wymienionym Sądzie 
biuro N r. 52 licytacja całych rea'ności whl. 
175 i 686 gm. Kosów, stanowiących plac bu­
dowlany i budynek mieszkalny, oszacowa­
nych na 2600 złotych. Najniższa cena w y­
nosi 1682 zl. — poniżej tej ceny sprzedaż nie 
nastąpi. T535

Sąd grodzki, Oddział IV.
Kosow, dnia 6 lutego 1932.

E, 5010 3 1. Dnia 18 marca 1932, godz. 9 
odbędzie się w niżei wym ienionym  Sądzie 
b iuro N r. 52 licytacja połowy realności whl. 
327 gm. Riczka, stanowiącej łąkę, rolę, pastwi­
sko i dom mieszkalny, oszacowany na 4319 
zl. qo gr. Najniższa cena wynosi 2888 zł. — 
poniżej tej ceny sprzedaż nie nastąpi. 1536 

Sąd grodzki, Oddział IV.
Kosów, dnia 29 grudnia 19 3 1.

V III. E. 8572/30T2. N a wniosek F-m y 
„A utom otor" przedsiębiorstwo Dra Józefa 
Frenkla jako strony egzekwującej odbędzie się 
dnia 2 kwietnia 1932 o godz. 10 przedpol. 
w tut. Sądzie Diuro N -. 48 licytacja realności 
lwh. 43? gm. kat. Kraków , X V II, Krowodrza, 
składającej się z parc. bud. z domem parte­
rowym  murowanym, oraz jako przynależno­
ści szopa otwarta, stainia 1 parkan. Wartość 
szacunkowa z pr/ynależnościomi 23.262 zl. 
30 gr. Najniższa oferta 12.633 &  2 J  8r - 
niżej najniższej o ferty  sprzedaż nie nastąpi. 

Sąd grodzki, Oddział V III.
Kraków, dnia 14 grudnia 19 3 1. 1337

E. 543/31. Edykt licytacyjny. Dnia ti
mar ca 1932, godz. 9 rano w  tut. Sądzie od­
będzie się licytacja realności Katarzyny Trusz, 
składając, j się z pgr. 214/4, 2363, 2364, 2365, 
2366, 2368 gminy Niżankowice. W artość sza­
cunkowa 5.850 zl. Najniższa oferta 3.900 zł.

sąd grodzki, Oddział I. 1538
Niżankowice, dnia 26 stycznia 1932.

E. 4868/30. Edykt licytacyjny. Dnia 30
marca I 9 3 2 >. godzina 9 odbędzie się w podpi­
sanym Sądzie biuro 40 licytacja 2/8 części 
whl. 42 i całej realności whl. 231 gminy 
Sadkowice, oszacowanych razem na 2699 zl. 
75 gr. Najniższa oferta razem wynosi 1750 
zl., poniżej której sprzedaż nie nastąpi.

Sąd grodzki. j 539
Sambor, n  lutego 1932.

E. 1304/31- Edykt lic) -acyjny. Dnia u
maja 1932, godzina 9̂  rano odbędzie się pod 
N r. 4 licytacja realności, położonych w W ią­
zow nicy whl. 216, ocenionej na 8432 zŁ, 
najniższa oferta 5^2 1 zd„ whl. 404, ocenionej 
na 1003 zł., najniższa oferta^ 670 zł., whl. 1246, 
ocenionej na 975 zk, najniższa oferta 650 zł.

Sąd grodzki. 1540
Sieniawa, 27 stycznia 1932.

E. 1879/31. Edykt licytacyjny. Dnia 1 1
maja 1932, godzina 9 rano,  ̂Muro N r. 4 od- 
będzu się licytacja 3/4 części realności whl.

504 gminj' Cieplice, ocenionej na 5089 zl. 
69 gr. Najniższa oferta 3393 zł. 12  gr.

Sąd grodzki. 1 54 1
Sieniawa, 4 lutego 1932.

1269/31. Edykt licytacyjny. Dnia iS 
kwietnia 1932 o godzinie 10.30 przedpołu­
dniem odbędzie się w /Sądzie grodzkim w 
Sniatynie biuro N r. 9 licytacja 1/5 części 
pgr. 138/32, 138/33 gm. W olczkowce Jełeny 
Rom aniuk własnej, wartości 2 120  zł. N aj­
niższa oferta wynosi 14 13  zł. 50 gr.

Sąd grodzki, Oddział IV . 1542
Sniatyn, 25 stycznia 1932.

R O Z M A IT E  O B W IE S Z C Z E N IA .
Prez. 4601/32. Edykt. Sąd Apelacyjny we 

Lwowie wdroży! postępowanie sprostowaw- 
cze celem odnowienia zniszczone! księgi 
gruntowej Sądu grodzkiego w Bóbrce dla 
gminy Czyżyce i wzywa interesowanych do 
zgłaszania w tym Sądzie grodzkim roszczeń 
z § 7 ustawy N r. 96 z r. 1871 do 15 czerw­
ca 1932. 1474

Lw ów , 19 lutego.

U P A D Ł O Ś C I .
Sa 26/32/2. Edykt ugodowy. Otwarcie 

postępowania ugodowego do majątku Mie­
czysława Krynickiego właściciela apteki we 
Lwowie, Leona Sapiehy 77, wpisanego w re­
jestrze handlowym pod firm ą „A pteka pod 
św. Teresą Mieczysława Krynickiego we 
Lwow.e, Sapiehy 77“ . Komisarz ugodowy 
Czajkowski, sędzia Sądu okr gowego we Lw o­
wie. 2 i rządca ugodowy Karol Diill we Lw o­
wie, Kurkow a 59. Audjencja do zawarcia u- 
ugody w  wymienionym Sądzie dnia 29 lu- 
di ia 7 kwietnia 1932 o godz. 1 1  przedpol. 
Czasokres do zgłoszenia wierzytelności do 
31 marca 1932. iS 29

Sąd okręgowy.
Lwów, 19 lutego 1932.

Sa 47/31/66. Odmawia się zatwierdzenia 
ugody zawartej na audjencji ugodowej w  dniu 
14 lipca 19 3 1 między dłużrukiem Henrykiem 
Hermanem Graupenem znanego Simpel, kup­
ca we Lwowie a jego wierzycielami. 1530 

Sąd okręgowy.
Lwów, 24 listopada 19 31.

Sa 19/32/7. Edykt ugodowy. Otwarcie 
postępowania ugodowego do mają-ku Izaka 
Ecka i Emanuela Ecka skład m aterjalów bu­
dowlanych we Lwowie, Jakóba Hermana 20. 
Komisarz ugodowy Czajkowski, sędzia Sądu 
okręgowego we Lwowie. Zarządca ugodowy 
Emanuel Ehrman Lw ów , Łyczakowska 19 a. 
Audjencja do zawarcia ugody w wymienio­
nym Sądzie, biuro N r. 17  dnia 5 kwietnia 
1932 o godz 12  w połudn. Czasokres do 
zgłoszenia wierzytelności do 31 marca 1932. 

Sąd okręgowy.
Lwów, 17  lutego 1932 153 1

III, N c. x349/31/15. W  sprawie konkur­
sowej prot. firm y „  Autocentrala“  Ski z ogr. 
odp. we Lwowie, poleca się zawiadowcom 
Natanowi Friedlanderowi i inż. Michałowi 
Seifowi, aby dnia 15 marca 1932 godzina 1 1  
w  tut. Sądzie N r. 17  złożyli przysięgę mani­
festacyjną odnośnie do majątku firm y „A u- 
tocentrala“ . 1532

Sąd okręgowy.
Lwów, 23 lutego 1932.

Sa 4/32. Edykt ugodowy Otwarcie po­
stępowania ugodowego do majątku Chaima 

Pesli W ym yślnerów, kupców w  Łużnej. 
Kom isarz ugodowy Leopold N ożyński N a­
czelnik Sądu grodzkiego w Gorlicach. Za­
rządca ugodowy Dr. Władysław Mnerka. ad­
wokat w Gorlicach. Audjeincja do Zawarcia 
ugody w wywicnionym  Sądzie dnia 29 lu­
tego 1932 o godz. 10 rano. Czasokres do zgło­
szenia wierzytelności dc 22 lutego 1932.

Sąd okręgowy, W ydział I, cywilny. 
Jasłc, dnia 23 stycznia 1 932  1543

Sa 8/32. Edykt. Otwarcie postępowania 
ugodowLgo do majątku dłużnfka Mg. farm. 
H enryka Krebsa, właściciela drogerji w Stry­
ju. Komisarz ugodowy sso. M. Genik Bere­
zowski w Stryju. Zarządca ugodowy Bernard 
Rosenfeld, kupiec w Stryju. Audjencja ugo­
dow a dnia 1 1  marca 1932, godz. 10  w Sądzie 
okręgowym  w Stryju, biuro N r. 23. Czaso­
kres do zgłaszania wierzytelności 7 marca 
I9J 2- 1545

Sąd okręgowy. Wydział L
Stryj, 30 stycznia 1932.

Sa 14/32. Edykt ugodowy. Otwarcie po­
stępowania ugodowego do majątku T ym ka 
Popławskiego, rolnika w Kustynie. Komisarz 
ugodowy W ilhelm Pichler, naczelnik Sądu 
grodzkiego w Łopatynie. Zarządca ugodowy 
Jak /m  Hołub, naczelnik gminy w Rudenku 
ruskiem. Audjencja do zawarcia ugody w Są­
dzie grodzkim w Łopatynie dnia 30 marca 
1932, godz. 1 1 .  Czasokres do zgłoszenia wie­
rzytelności do 22 marca 1932. 1546

Sąci okręgowy.
Złoczów, dnia 20 lutego 1932.

U Z N A N I E  Z A  Z M A R Ł E G O .
T . I. 28/31/1. Jakób Gajewski, ur. 24 

lipca 1901 w  Libranrowej, żołnierz 49 p. p. 
Strzelców Kresowych W. P. — zaginął na 
froncie bolszewickim w roku 1920. W draża­
jąc postępowanie celem uznania go za zmar- 

| lego, wzywa się o udzielenie o :n.n wiadomo- 
I ści. Po 6 miesiącach na ponowną prośbę w y- 
j da się orzeczenie. 1445

Sąd okręgowy, W ydział I. cyw ilny.
N ow y Sącz, dnia 16 kwietnia 19 3 1.

T . I. 34/30/4. Bolesław Jagódka, ur. w, 
1892 r., żołnierz 71 p. p. austr. zaginał w 
19 15  r. na froncie serbskim. Wjdrażając j>o- 
stępowanie o uznanie za zmarłego wzywa sî ę 
o udzielenie o nim wiaoomości. Po 6 mie­
siącach na ponowną prośbę wyda się orzecze­
nie. 14+4

Sąd okręgowy, W ydział I. cyw ilny.
N ow y Sącz, dnia 15 kwietnia 1931-

T . I. 80/30/9. Feliks M ajerczak urodź, 
w roku 1901 w Szczawnicy zagir.ął nc w oj­
nie bolszewickiej jako żołnierz Baonu zapa­
sowego 54, 1 kompanji w roku 1920. W dra­
żają^ postępowanie celem uznania go za 
zmarłego, wzywa się o udzielenie o nim wia­
domości. Po 6 miesiącach na ponowną proś­
bę wydane zostanie orzeczenie. 1443

Sąd okręgowy, W ydział I. cyw ilny.
Nowy Sącz, dnia 24 kwietnia 19 31.

T . I. 34/31. Edykt. Józef Gąsior, rei. kat. 
syn Stanisława i Katarzyny ze Zastawnych 
urodzony 17  grudnia 1901 r. w  Kam ienicy 
górnej, powiat Pilzno, żołnierz, 32 p. p. 
W ojsk Polskich, zaginął w  jesieni 1920 r. w  
bitwie z bolszewikami pod Beresieczkiem. 
K to ma o nim wiadomość, winien o ten, do­
nieść w  trzy miesiące od ogłoszenia. 1463

Sąd okręgowy, W ydział I. cyw ilny.
Jasio, dnia 10  lutego 19 31

T . 1 18 /3 1. Edykt. Danyło Maślanka s. 
Teodora i Ireny ur. 9/12 1881 w  Gnilowo- 
dach w r. 19 14  został wcielony do woiska 
austr. i brał udział w wojnie światowej od 
tego czasu niema o nim wiadomości. Ogła­
sza się aby do 6 miesięcy od og-oszenia edyk­
tu w gazecie udzielono Sądowi w B-zeża- 
nach wiadomości o zaginionym. 14 59

Sąd okręgowy.
Brzeżany, 15  grudnia 19 3 1.

T  181/29. Michał Podpora, syn Wlojcie- 
cha i Magdaleny, mąż M arji z Tutków , uro­
dzony dnia 13 września 1873 w  Jarocinie 
(powiat Nisko) i tam zamieszkały, wcielony 
w roku 19 14  do wojska austr. pełnił służbę 
wojskową przy 34 p. obrony krajowej i w al­
czył na froncie rosyjskim, mial poledz po 
bliżu Stryja  w maju 19 15  roku i odtąd zagi­
nął. Wdrażając na w niosek M arji z T utków 
Podporowej po myśli § 9 ustawy z dnia 16  
lutego 1883 L. 20 Dpp. postępowanie celenr- 
uznania małżeństwa Michała Podpory z  wnio- 
skocławczynią Miarją z Tutków  Podporową 
dnia 13  listopada 1907 roku w  urzędzie para- 
fjalnym  w Jarocinie ziw<artego, za rozwią­
zane, wzywa się, aby udzielon > Sądowi lub 
adwokatowi drowi Józefow i Schauflowi w 
Rzeszowie, którego ustanowiono ts. uchwałą 
2 dnia 22/8 1930 roku I. 5. ^T. 181/29 0- 
buońcą związku małżeńskiego i kuratorem  
zaginionego Michała Podpory, wiadomości o 
zaginionym do jednego roku 1467

Sąd okręgowy.
Rzeszów, dnia 3 lutego 1932.

T . 85/31. Władysław Michalski syn Ka­
spra i M arji urodzony w  roku 1893 w  Za- 
k rz iwie (pow at Tarnobrzeg) i tam zamie­
szkały wcielony na początku wojny świato­
wej d> 17  p. p. b armji austr. walczył n< 
froncie rosyjskim, gdzie w  roku 5949 dostał 
się do niewoli rosyjskiej i oddtąd zaginął. 
W drażając postępowanie celem uzrania go za

zmarłego wzyw'a się aby zawiadomiono Sąd
0 zaginionym do sześciu miesięcy. 1468

Sąd okręgowy.
Rzeszów, dnia 9 lutego 1932.

T . 93/31. Wojciech Ziemba, syn Janc
1 Ew y, urodzony w roku 1890 w Kom oro­
wie (powiat Kolbuszowa) i tamże zamiesz­
kały, został zabrany z domu rodzinnego w  
roku 19 14  w  czasie w ojny światowej przer 
M oskali do Rosji i odtąd nie ma żadnej wia­
domości o ,e.go życiu. Wdrażając postępowa 
nie celem uznania go za zmanego, wzywa się- 
aby zawiadomiono Sąd o zaginionym do jea- 
nego roku. 1544

Sąd okręgowy.
Rzeszów, dnia 16  lutego 1932.

T . 79/30. Edykt. Tym oteusz Zaiac s. 
Gabrjela i Elżbiety ur. 23 września 1879 w 
H ajworonte i tam zamieszkały w 19 14  jako 
żołnierz armji austr. biuiąc udział w walkach 
dostał się do niewoli rosyjskiej a gdy od 
19 18  niema o nim wiadomości. Ograsza się, 
aby do 6 miesięcy od ogłoszenia edyktu w  
gazecie udzielono Sądowi w Brzeżanach wia­
domości o zaginionym. 1458

Sąd okręgowy.
Brzeżany, 30 grudnia 19 3 1.

T . 9 1/3 1. Jakób Sauerhaft, syn Mojżesza 
i Chany Saucrhaftów urodzony w  listopa­
dzie 1893 w  Bialobokach ępowiat Przeworsk) 
i tam zamieszkały wcielony z początkiem 
wojny światowej do 90 p. p. b. arm ji austr. 
walczył na froncie serbsisim i od jesieni 
19 14  zaginął. W drażając postępowanie celem 
uznania go za zmarłego wzywa się, abv za­
wiadomiono Sąd o zaginionym do sześciu 
miesięcy. 14Ó9

Sąd okręgowy.
Rzeszów, dnia 26 stycznia 1932.

T . 97/30 Bronisław Swatkiewicz, uro­
dzony w  Hussaieowie 14 lutego 1898, syn Jana 
i Ar. -  uczestnik wojny bolszewickiej zagi­
nął i r. 1920 nie daje o sobie wiadomo­
ści. N przy 6 p. ułanów W. P. W zywa
się by pół roku od ogłoszenia udzielono
o zae. ym wiadomości Sądowi lub kura­
torowi adw. dr. Palchow_ w  Przemyślu.

Sąd okręgowy.
Przemyśl, 30 czerwca 1930. 1503

T . 12 7/3 1. Michał Jurkow ski urodzony 
w  Jureczkowej dnia 5 sieipnia 1893, syn Mi­
chała i Anny, uczestnik wojny światowej za­
ginął i od roku 19 18  nic daje o sobie żadnej 
wiaaomości. Służył przy nieznanym pułku b. 
armji austr. W zywa się, by do pół roku od 
ogłoszenia udzielono o zaginionym wiado­
mości Sądowi lub kuratorowi adw. dr. Mant- 
lowi w  Przemyślu. 1305

Sąd okręgowy.
Przemyśl, 23 stycznia 1932.

T . 309/31. Ołeksa Koroć urodzony 1896 
w  Batiatyczach zaginął jako żołnierz austr. 
Celem uznania go za zmarłego wzvwa się 
aby do pół roKu od dnia ogłoszeń a, udzielo­
no wiadomości o nim Sądowi. 1482

Sąd okręgowy.
Lw ów , 9 grudnia 1931-

T  247/31. Iwan Pryoyła urodzony 1860 
w Romanowie zaginął jako podwoda ukra­
iński. Celem uznania go za zmarłego wzywa 
się, aby do pół roku od dnia ogłoszenia, u- 
dzielono wiadomości o nim Sądowi. 1483 

Sąd okręgowy.
Lw ów  dnia 29 grudnia 19 3 1.

T . 28/31. Michał Smółka urodzony 1897 
w  Przedmieściu Czerlańskim wyjechał do R o­
sji i tam zaginął. Celem uznania go za zmar­
łego w zyw a się, aby do roku od dnia ogłosze­
nio, Udzielono wiadomości o nim Sądowi.

Sąd ohręgow/ .
Lw ów , 17  maro? 19 3 1. 3Lp4
T  352/31. Piotr Kozia, ski urodzony 1896 

w  Górze zaginął lako żołnierz austr. Celem 
uznania go za zmarłego wzywa się aby do 
nół roku od dnia ogłoszenia, udzielono w ia­
oomości o nim Sadowi. 1485

Sąd okręgowy.
Lw ów , dnia 1 1  stycznia 1932.

T . 300/3 Jacenty Ćwikłow ski urodzo­
ny 1874 w  Zawadowie zaginął jako żołnierz 
austr. Ce,em uznania go za zmarlegi wzywa 
się, aby do pół roku od dnia ogłoszenia, u- 
dzielono wiadomości o nim Sądowi. 14S6 

Sąd okręgowy.
lw ó w , dnia 7 stycznia 1932.
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Nowy „rekord1*.
N atu raln ie , na n o w y  ten rekord  

w ysila  się znów  A m eryk a . Jakaś m ło­
da dama z N o w eg o  Jo rk u , siedziała 
10 6  godzin, bez p rzerw y , p rz y  apara­
cie rad jow em , słuchając z zachw ytem  
m u zyk i, śpiewu, m ó w  i t. d. z całego

świata, przew ażnie z A m eryk i. G azety  
z N o w eg o  Jo rk u  z dum ą zaznaczają, 
że dotąd n ikt jeszcze tak długo i bez 
p rzerw y  nie w słuchiw ał się w  aparat 
rad jow y.

Co usłyszymy przez 
radjo?

(Audycje własne Rozgłośni Lwowskiej 

oznaczone drukiem półtłustym).
Niedziela, 28 lutego.

LW Ó W  (381). Godz. 10.00 Nabożeństwo 
z A rchikatedry Lwowskiej obrz. rzym . kat. 
Transmisja na wszystkie stacje polskiego 
radja. — 11 .3  5: Trans, z W arszawy. Odczyt 
m isyjny p. t. „M isje a islamizm w Syrji i Pa­
lestynie. — 11 .5 8 : Trans, sygnału czasu. — 
Odczytanie programu na dzień bieżący. — 
12 .10 : Trans, z W arszawy. Urz. Kom. Państw. 
Inst. Meteor. — 12 .15 : Trans, z Krakowa.
Przemówienie Min. lnż. Eug. Kwiatkowskie­
go „Polska w zmaganiu o swą przyszłość". — 
1 3 . 1 y ; Trans, z W arszawy. II. część Poranku 
z  Filharm onji Warsz. Poranek sym foniczny.— 
14.00: Trans. z W arszawy. „D jalog". —
14 .35 : Trans, z W arszawy. Polskie pieśni 
warm ijskie w  układzie iFelikksa N ow ow iej­
skiego odśpiewa p. M aurycy Janowski. — 
14 .40: Trans, z W arszawy. „C o  słychać o 
czem wiedzieć trzeba". — 15.00: Trans, z
W arszawy. Pieśni w  w yk. Chóru. — 15 -15 : 
Trans, z W arszawy. Audycja żołnierska. — 
15 .5 5 : Trans, z W arszawy. Program dla dzie­
ci. — 16.20: Trans, z W arszawy. Płyty gra­
m ofonowe. — 16.40: Trans, z W arszawy.
Przemówienie W acława Sieroszewskiego. — 
16 .5 5 : P łyty  gramofonowe i Silva Rerum . — 
17 . 15 :  Trans, z Warszawy. Odczyt o mowie 
polskiej. — 17-30: Trans, z Warszawy. Od­
czyt o mowie polskiej. — 17-45: Trans, z
W arszawy. Koncert popołudniowy. — 19.00; 
Rozm aitości. — 12.20: Odczytanie programu 
na dzień następny. — 19 .25: Feljeton prof. 
Kazim ierza Bronczyka. — 1 9 -4 ° :  Lwowski
biuletyn sportowy. — 19-45: Trans, z W ar­
szawy. Słuchowisko. — 2 0 .15 : Trans, z W ar­
szawy. Koncert popularny. — 2 1.5 5 : Trans, 
z W arszawy. Kwadrans literacki. — 22 .10 : 
Trans, z W arszawy. U tw ory skrzypcowe. — 
22.40: Trans, z W arszawy. Urz. Kom Państw. 
Inst. Meteor i komunikat policyjny. —  22.45: 
Trans, z W arszawy. Wiadomości sportowe. — 
22.55: Przerwa. — 23.00 — 24.0: Trans, z
W arszawy. M uzyka taneczna.

Poniedziałek, 29 lutego.
LW Ó W  (381). Godz. 1 1 .4 5 : Trans, z

W arszawy. Codzienny Przegląd Prasy Pol­
skiej. — 11 .5 8 ; Retransmisja sygnału czasu. —•

Odczytanie programu na dzień bieżący. — 
12 .10 : Koncert z płyt gramofonowych. —
13 .10 : Trans, z W arszawy. Urz. kom. Państw. 
Inst. Meteor. — 13 . 15 : Trans, z W arszawy. 
Kom unikat gospodarczy. —■ 13.25 — 1 3 -4 ° :  
Przerwa. — 13.40: Trans, z Wlarszawy. Poga­
danka rolnicza. — 13 .55 : Trans. 2 Warsza­
wy. M jzyka . — 14.00: Trans, z Wa-.-7.uvy. 
Pogadanka rolnicza. — 14 -15 : Trans z
szawy. Pogadanka rolnicza. — 14.35 — 14 oc: 
Przerwa. — 15 - ° ° :  P łyty  gramofonowe. —
15 .15 : Trans, z W arszawy Przegląd kom uni­
kacyjny. — 15-25: Trans, z W arszawy. Od­
czyt z cyklu dla nauczycieli. — 15-45: Trans, 
z W arszawy. Giełda pieniężna, oraz kom. 
Centr. Biura H ydr. dla żeglugi i rybaków .— 
15.50 : P łyty gramofonowe. — 16.00: Skrzyn­
ka pocztowa dla dzieci. — 16 .15 : Płyta gra­
mofonowa. — 16.20: Trans, z W arszawy.
Lekcja języka francuskiego. — 16.40: P łyty 
gramofonowe. — 16.50-. Sprawozdanie z akcji 
Radja dzieciom. — 17 ,10 : „ Ja k  uczymy się 
mówić1'. — 17-35: Trans, z W arszawy. Mu­
zyka lekka z kawiarni „G astronom ja". — 
18.50: Rozmaitości. — 19 .10 : Odczytanie
programu na dzień następny. — 19 .15 : „Spra­
wy robotnicze". — 19 -3°: Trans, z W arszawy. 
Wiadomości sportowe. — 19.3 5: Trans, z
Warszawy. Prasowy Dziennik Radjow y. — 
19.50: Trans, z W arszawy. Opera „Dam a Pi­
kow a" w 7-u ograzach p. Czajkowskiego, mię­
dzy 3-cim  a 4-tym  obrazem około 21.30  
feljeton p. t. „Potęga słowa" — wygi. Wiacław 
Grubiński, między 4-tym  a 5-tym  obrazem 
ok. 22.15 Dodatek do Prasowego Dziennika 
Radjowego, U rz. kom. Państw. Inst. Meteor, 
i komunikat policyjny. — 23.40 — 24.00: 
Muzyka z kawiarni Szkockiej.

Notowania giełdowe*
G IE Ł D A  P IE N IĘ Ż N A .

Lw ów , dnia 26 lutego 1932.
Transakcje skromne.
Chodorów 89.— ; 89.50.
G azy wsch. 7.50; 7.25.
Dolar w obr. 8.88.

G IE Ł D A  ZBO ŻO W A.

Skromne obroty w życie po cenach do­
tychczasowych.

Naogól sytuacja bez zmiany.
Tendencja utrzymana, usposobienie spo­

kojne.

p o ń c z o o ł i y
Ceny giełdowe.

Podwołoczyska.
Żyto malop. jednol. cd 22.75 do 23.— ; 

żyto malop. zbiór, od 22.25 do 22.50.
Inne kursy niezmienione.

Ostatnie wiadomości 
giełdowe.

G IEŁD A W A R SZA W SK A .

Warszawa, 26 lutego.

P A P IE R Y  P R O C E N T O W E : 3 % proc.
poż. budowlana 35,25; 4% poż. inwestycyj­
na 40,— ; 5% poż. konwersyjna 40,— ; 6%
poż. dolarowa 57— 58; 4% poż. dolarowa 
48,50; 7%  poż. stabilizacyjna 55,75; 10%
poż. kolejowa 10.— .

W A L U T Y : Dolary 8,88.

D E W IZ Y : Holandja 359,80; N ow y Jork  
8,91,8; Paryż 35 ,10 ; Praga 26 ,4 1; Szwajcarja 
172,80; Berlin 2 11 ,9 5 ; Londyn 3 1,10 .

A K C JE : Bank Polski 82.50— 83.—.

II. O G Ł O S Z E N I E .  
Nadzwyczajne W alne Zgromadzenie 

Akcjona-juszów  
Spółki akcyjnej 

„Wschodnio-galicyjskie koleje lokaln e '1
odbędzie się dnia 12  m arca 19 3 2  o go­
dzinie 1 1 -tej przedpołudniem , we 
L w o w ie , ul. A ndrzeja  P otockiego L . 1 1  
parter z następującym  porządkiem  

dziennym :
1) W y b ó r przew odniczącego Z g ro ­

m adzenia;
2) Spraw ozdanie lik w id ato ró w  z 

przeprow adzenia likw id acji Spółk i; 
spraw ozdanie K om isji rew izyjn ej z do­
konanego spraw dzenia rachunku li­
kw id acyjn ego  i udzielenie lik w id ato ­
rom  absolutorjum ;

3) Stw ierdzenie ukończenia lik w i­
dacji i upow ażnienie lik w id ato ró w  do 
przeprow adzenia koń cow ych  czyn ­
ności ;

4) W nioski w olne.
W aru n ki praw a do głosu na W al- 

nem Zgrom adzeniu  określa § 20 sta­
tutu  Spółki. 15  24

Likwidatorowie Spółki akcyjnej.

„P O W SZ E C H N Y  Z A K ŁA D  K R E D Y T O W A  
W  T A R N O B R Z E G U , stow. zarej. z ogr. 

poręką11
podaje do wiadomości, że przechodzi w likw i­
dację i wzywa wierzycieli do zgłoszenia swych 

•wierzytelności.
Za likw idatorów : Dr. Ozya Molet,

Mojżesz Perlroth.

t»o wchód prasę* slc-ń

P E W N Ą  E G Z Y S T E N C J Ę  
gwarantuje

Bielska Fabryka Sukna i Towarów modnych
inteligentnym Paniom , Panom, dobrze w pro­
wadzonym w lepszych sferach towarzyskich, 
przez bezpośrednią sprzedaż jej pierwszo­
rzędnych wyrobów po cenach fabrycznych- 
Zgłoszenia pod: „ty lko  za pobraniem pocz-
towem’ 1. 1527

O G Ł O S Z E N I E .
Dnia s-go marca 1932 r. o godz. 19-tej w  
gmachu Politechniki, sala IV . (elektrotech.)

odbędzie się 
Z W Y C Z A JN E  W A LN E  Z G R O M A D Z E N IE  
Spółdzielni Studentów Politechniki we Lwowie 

z następującym porządkiem dziennym:
1) Odczytanie protokołu z ostatniego 

Walnego Zgromadzenia.
2) Sprawozdanie Zarządu.
3) Sprawozdanie Rady Nadzorczej.
4) Sprawozdanie Komisji Rewizyjnej.
5) Podział zysków.
6) Zmiana statutu.
7) Uchwalenie wysokości dopuszczalnej 

obciążenia Spółdzielni.
8) W ybory nowych władz Spółdzielni.
9) Zatwierdzenie Zarządu.

10) Wolne wnioski.
Za Radę Nadzorczą: Artur Swecewy.

Za Zarząd: Juljan Nowakowski.

30 płyt miesięcznie za zł. 5
wypożycza „O  L I M P I A ", wypożyczalni* 
gramofonów i płyt, plac Strzelecki 12  a (róg 

Grodzickich). — Telef. 13-33.
Kupuje się gram ofony i płyty. — Przyjm uje się 

gramofony do naprawy.

Z A K Ł A D  T E C H N IC Z N O -D E N T Y S T Y C Z N Y  
N O R B E R T A  S T A R K M E T H A  

Lw ów , św. Zofji 15 , I  p.
Godz. przyjęć 9— 1, 3— 6.

Z A K Ł A D  U M U N D U R O W A N I A
dla PP. Oficerów i Urzędników państwowych 
oraz M A G A Z Y N  I P R A C O W N IA  SU K IE N  
M ĘSK IC H  J Ó Z E F A  S E G E T Y ,  Lwów, 

Piłsudskiego 18.
R ok  założenia 1893. — Dogodne warunki spłaty.

Z IO Ł A  L E C Z N IC Z E  według przepisów sław­
nych lekarzy przeciw chorobom żołądka,
kiszek, płuc, nerwów, wątro-by, nerek, pę­
cherza, hemoroidom, uplawom, obstrukcji, 
kamieniom żółciowym, kaszlowi, astmie, 
błędnicy, sklerozie, artretyzm owi, reuma­
tyzmowi etc. Żądajcie bezpłatnej broszury 
pouczającej!!! Adres: Liszki — Apteka.

1534-40

Z G U B IO N E  D O K U M E N T Y .
T A B A K  C H A IM  unieważnia zgubiony pasz­

port, wydany przez Starostwo w Droho­
byczu.

S T E L L A  O L G IE R D . 37)

N a  n o w i u . , .
P o w i e ś ć .

—  O j, dużo! I jeśli w y  nie dacie, 
ja  ze sw ojej części w yp łacić  m uszę!

—  N ie  bój się! O n lubi taką ro ­
botę i pewnie cię za to specjalne ja ­
kieś w yróżn ien ie nie m inie! N o , no! 
ja k  ty  to  zrobiła! —  i głową kręcił, 
zdum iony.

R o zm o w a brata z siostrą o d b yw a­
ła się, jak  zw yk le , w  jej pokoju . B y ła  
to  sobota, dzień, w  k tó rym  T am ara  
przyjeżdżała  do „k re w n y c h ".

Ju ż  rankiem  jakoś b y ło  poch m ur­
no, a teraz zaczął padać d robny, gę­
sty  deszcz, k tó ry  otulił ziem ię, jak  w  
szarą gazę. B yd ło  w racało  z pastw isk, 
ludzie tu i ów d zie  uw ijali się jeszcze 
po polach, to  w ioząc kon iczynę dla 
koni, na niedzielę, to kończąc pracę 
przed dniem  w yp o czyn k u .

N araz  do drzw i pokoiku  zapuka­
no, szybko , um ów ionym  znakiem . 
T am ara  uchyliła  drzw i, za którem i 
stała C h w ed kow a.

—  Prędko, „z ie lo n i" idą!
—. A  p siakrew ! —  zaklął Szota — 

a tu K abał pow in ien  lada chw ila na-

T am ara p o ło ży ła  palec na ustach i 
pchnęła brata dio p rzyległe j łazienki. 
T ym czasem  szyb k o  zm ieniła w yg o d ­
ny, elegancki szlafroczek na codzien­
ną, roboczą sukienkę. Czas był naj­
w yższy, bo już w  sieni słychać b y ło  
glosy p rz yb y łych  m ężczyzn, dop ytu ją­
cych się o dziew czynę, bow iem  w  zw y 
czaj niemal w eszły ich  cotygodniow e 
w izy ty  w  chacie C h w ed ków .

T am ara  zła, że zjaw ieniem  się swo 
jem przerw ali jej rozm ow ę z Szctą, 
w yszła do nich z m iną zagniewaną, z 
spojrzeniem , które zdaw ało się nie w i­
dzieć nikogo. 2  ulgą m yślała właśnie 
w tej chw ili o tem , że musi teraz z 
K ow alskim  rzecz taik u łożyć, aby ich 
tutaj zastał, aby, zobaczyw szy ją, ni­
by to um izgać się do niej począł, i aby 
zrozum ieli, że ryw alizow ać z inspek­
torem  —  oni, zw yczajn i szeregow cy, 
nie potrafią. A  w ów czas (pozbędzie się 
ich raz na zawsze z dom u, i tej pań ­
szczyzny, jaką było  przyjm ow anie ich 
co sobota lub niedziela, odbyw ać nie 
będzie potrzebow ała. I rozm yślając o 
tem  w szystkiem , nawet nie starała się

u k ryć  niezadow olenia z odw iedzin 
czterech m ężczyzn.

 C oś panna T am a ra  nie w  hu­
m orze dzisiaj? —  zauw ażył jeden z  

przyb y łych , k ied y  zaproszeni przez 
C h w ed kow ą, zasiedli już w  izbie.

 A  rr.oże niezdrow a? —  łasił się
drugi w zrokiem  pokorn ym .

  Bo... może odw iedziny nasze...
nie miłe pannie T am arze? —  trw ożm e 
d o p ytyw ał trzeci.

—  D łu go  nie zabaw im y, bo  iść
t r z e b a  porozum iew aw czo  łypiąc o-
czym a ku kolegom , oznajm ił czw arty .

  O j, trzeba!... chociaż... c z y  to
się na co  p rz y d a ? ... C z y  to  zaraz każ­
demu w ierzyć m ożna...

_  C óż...
A le karcący w z ro k  najstarszego w 

służbie w  tem  gronie pow strzym ał dal 
sze w ynurzenia.

T ym czasem  ani zagadkow e słowa, 
ani w zro k  wiele m ów iący n ie uszły u- 
wagi T am ary . N agle  b łysnęła jej m ysi, 
że dzięki p rzypad kow i, m oże o d  tych  
tutaj p ionków  w ięcej dow iedzieć się 
w  sprawie, k tórą  śledzi od tak  dawna, 
niż od fig u r głów nych , że ci m ogą to, 
co w iedzą, popi ostu w ygad ać nieo­
patrznie, ty lk o  trzeba ich um ieć po­
dejść odpow iednio.

C iągle chm urna, oparła ło k c e  na 
kolanach, a brodę na dłoniach i sie­

działa tak , w patrzona w  dow ódcę tej 
grupki, z czołem  nam arszczonem , jak­
b y  głęboko nad czemś rozm yślając. 
N areszcie, ipo dłuższej chw ili przem ó­
w iła:

—  C z y  nikt z panów  nie m uzy­
k a ln y ?

Pytanie dziew czyny zaskoczyło  go­
ści. Ja k to ?  z takim  gniewem  w oczach 
m ożna m yśleć o  m uzyce?

— O w szem , ja gram  na harm onji 
—  ipo ch w ili wahania odezw ał się k tó ­
ryś, ale... instrum entu tu  nie m am .

T am ara  klasnęła w  ręce i odrazu 
jakby poweselała.

—  T o  nic! U  sąsiadów, o  k ilom etr 
drogi od nas, jest harm onja. Poproszę 
w uja to  po nią pojedzie na koniu. 
U c h ! tak  mi się chce tańczyć!

Klasnęła jeszcze raz w  ręce, zerw a­
ła sic i w ybiegła  z chaty. D ro b n y  desz­
czyk  ow ionął jej tw arz , jak b y  m okrą 
gazą.

-— W u ju !   zaw ołała od progu.
—  A  co tam ?
Pobiegła w  stronę stajni, skąd1 głos 

ją doleciał, w szedłszy, zam knęła drzw i 
za sobą.

—  M uszę ich upić —  szepnęła pręd 
k o  -  i harm onji potrzebuję. K on iecz­
nie! I to  ż vw o !

_______________ (C. d. n.>.
R edaktor odpowiedzialny: D r. Marceli Szarotadejśc!
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C E N A  O G ŁO SZ E Ń : Za 1 wiersz milimetrowy 1 -szpaltowej kolum ny 8-ł«ntowej w ogłoszeniach zwykłych (za tekstem) 15 Sr - 20 I wiersz m ilim etrowy 1-szpaltowy kolumny
4-lamowej w nodfsłanfm i nekrológji 40 gr. — w kronice, repertuarze, na stronach tekstowych, w dziale gospodarczym, paski na stronicach tekstowych £0 gr. P °  kronice 
j,q gr. — na I-szej (pod nagłówkiem) 80 gr. — drobne ogłoszenia za słowo 1$  gr. — drobne ogłoszenia kupno i sprzedaż 15 gr. Cała strona: ogłoszeniowa 400 zł. tekstowa 
yid  aj. —  pierwsea (pod nagłówkiem) 800 zł- — Ogłoszenia tabelaryczne cyfrowe 58% , — Zamiejscowe 30% droższe. Za terminowy druk ogłoszeń W ydawnictwo nie odpowiada.

„Druk-aMW Pfcłska", L w ó w , tri. Chorążczyany 17, teł. i * - * * ,  pod zarządem Władysława Germana. —  Nalożytość pocztowa opłacona ryczałtem.


